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R O K  1 8 6  3.
yjątkow.;, tra­

gizm powsta­
nia 1863 r. po­
legał. na tem, 
że wybuchło 
ono w chwili,

gdy nad .krajem, wycieńczonym 
trzydzies.tołótńią represyą, różo­
wieć zaożynala'-zorza dni pomyśl­
nych. Już wstąpienie na tron 
Aleksandra li  zwiastowało zwrot 
ku złagodzeniuyiyięzów. Pierwsze 
ustępstwa nie sięgały jeszcze 
w głąb stosunków, lecz nosiły 
już na sobie cechy politycznego 
świtu. Rok 1856 przyniósł am- 
nestyę, rok 1857 założenie aka­
demii lekarskiej w Warszawie, 
rok 1859 otwarcie Towarzystwa 
rolniczego i pozwolenie na zakła­
danie szkółek niedzielnych, któ­
rych powstało w krótkim czasie 
do 200".. Ale dopiero lata następ­
ne przyniosły zmiany, przekształ­
cające do gruntu stan rzeczy, 
wytworzony przegraną r. 1831.

D. 26 marca, 1861 wyszedł 
ukaz cesarski, zezwalający na 
utworzenie Rady Stanu, złożonej 
z wybitnych obywateli i dygni­
tarzy kościelnych, z atrybutami 
organu prawodawczego, oraz rad 
g u b e  r n i a l nyc h, powiatowych 
i miejskich, przywrócenie Komi- 
syi wyznań i oświaty w miejsce 
dotychczasowego warszawskiego 
okręgu naukowego, otwarcie wyż­
szych zakładów naukowych i re- 
organizacyę szkół. Znienawidzo­
ny Muchanow, faktyczny wielko­
rządca kraju, złożony zostaje 
z urzędu z nak^ ęm bezwłoczne- 
go opuszczenia arszawy, z któ­
rej uchodzi ? cą, ukradkiem, 
ścigany wrogie- ii demonstracya- 
mi ludności aż do granic Króle­
stwa, a opróżnione miejsce zaj­
muje, jako główny dyrektor ko- 
misyi wyznań i oświaty, Aleksan­
der Wielopolski. W rok potem, 
d. 22 czerwca 1862, następuje 
rozdział władzy cywilnej i woj­
skowej, a namiestnikiem Króle­
stwa mianuje cesarz w. ks. Kon­
stantego. Funkcye naczelnika 
rządu cywilnego obejmuje Wie­
lopolski! Pod kierownictwo mar­
grabiego przechodzą komisye 
rządowe: o~światy," sprawiedliwo­
ści, spraw wewnętrznych i skar­
bu, posiadające wszystkie cechy 
ministeriów, prócz ich nazwy. 
Równocześnie dokonywa się da­
leko idąca puryfikacya sił urzę­
dniczych w całym kraju, prze­
prowadzona szybko i dokładnie

żelazną dłonią margrabiego. Koń­
czy się jedwabny żywot obcej naro­
dowi biurokracyi.. Urzędników 
rosyan ku końcowi r. 1862 na 
ogólną liczbę 15.500 zostało w Kró­
lestwie ledwie 120 i to przeważ­
nie zżytych zupełnie z krajem, 
nie mających ochoty wracać do 
ojczyzny. Ukazem z 12 sierp­
nia 1862 samodzielność admini­
stracyjna Królestwa rozszerzoną 
zostaje przez ustanowienie osob­
nego zarządu poczt i komunika- 
cyi.' Zmieniony aż do podstaw 
system wychowania publicznego 
wieńczy otwarcie pierwszej poli­
techniki polskiej w Puławach 
i Szkoły Głównej w Warszawie, 
której rektorat obejmuje znakomi­
ty uczony i patryota d-r. Józef 
Mianowski, prefesor jeszcze wi­
leńskiego uniwersytetu. Nawet 
w najkonserwatywniejszej insty- 
tucyi, w armii, zaznacza się prąd 
ku zmianie starego porządku. 
Snem na jawie mogła się miesz­
kańcom Warszawy wydać chwila, 
gdy na ulicach rozległa się me- 
lodya mazurka Dąbrowskiego, za­
grana przez muzykę pułku uła­
nów, który tu stał przed, r. 1831, 
a teraz wkraczał w mury miasta 
w granatowych mundurach z ama- 
rantowemi rabatami, budzącemi 
tysiące wspomnień.

Dojrzewał moment, w którym 
nic już nie miało łączyć Polski 
z Rosyą, prócz osoby monarchy, 
wojska, dyplomacyi i wspólnej 
monety. Administracya, szkoły, 
sądownictwo, koleje i poczty zna­
lazły się w ręku polskiem. Kraj- 
sam dla siebie ustanawiał prawa. 
Autonomia zupełna i niczem nie­
skrępowana stawała się faktem,— 
otwierało się dla tysięcy rąk, dla 
tysięcy głów obszerne pole pracy 
około rozwoju narodowej siły, na­
rodowej oświaty i kultury. Język 
polski zapanował wszechwładnie 
we wszystkich gałęziach publicz­
nego życia: urzędował w nim 
najniższy funkeyonaryusz, rów­
nie jak  namiestnik, brat cesarza. 
Nakoniec—na skutek starań wiel­
kiego księcia—wszedł w używa­
nie nawet w stosunkach kraju 
z monarchą. Cel ostateczny Wie­
lopolskiego: powrót do urządzeń 
z r. 1815 coraz bardziej zdawał 
się wynurzać z mgieł perspekty­
wy dziejowej.

II.
Pokolenie r. 63, rozkołysane 

marzeniami o rychłem ziszczeniu

się wielkiego celu, wstrząśnięte 
prądem, który szedł od zwycię­
skich pól Lombardyi, odpowie­
działo na wezwanie do pracy 
w nowych warunkach głuchą 
obojętnością. Dziś, w lat 40 po 
runięciu wielkiej, a krótkotrwa­
łej budowy, z trudem przychodzi 
uwierzyć, że tą istna lawina praw, 
jaka spadła na Królestwo, żadne­
go nie wywierała wrażenia, lub 
przyjmowana była z niechęcią, 
która posuwała się do ostentacyj­
nego darcia na ulicach gazet, za­
wierających ogłoszenia o refor­
mach. Najumiarkowańsi stawiali 
warunki, od których zawisłem 
czynili korzystanie z urządzeń 
autonomicznych i domagali się 
od margrabiego wyznania, dokąd 
zamierza prowadzić naród, jakby 
nie wystarczyło, że prowadził go 
w świt po długiej nocy niewoli. 
Ogół nie pytał nawet ó to. On 
darzył Wielopolskiego głęboką, 
serdeczną nienawiścią. Z zado­
woleniem wprawdzie opowiadano 
sobie o zatargach margrabiego 
z dygnitarzami rosyjskiemi, któ­
rym na każdym kroku z właści­
wą sobie wyniosłością umiał przy­
pominać, że Polska jest dla po­
laków, — ale iść z nim nikt nie 
myślał. Przeciwnie: cały kraj 
szedł ławą przeciw niemu. Do­
szło do tego, że człowiek, który 
dał rządy polskie Warszawie, 
przynaglany przez przyjaciół do 
zachowywania ostrożności, wy­
jeżdżał na miasto w szczelnie 
zamkniętej karecie, otoczony kon­
wojem żandarmów. Nakoniec— 
miary tragizmu dopełnić miała 
kula, wysłana ręką rodaka. „ I wte­
dy (pisze z nietajonem zadowo­
leniem historyk rosyjski • tych 
czasów) w niepostrzeżony prawie 
sposób interesy rosyjskie w Pol­
sce przybrały inny, szczęśliwszy 
obrót: zręczny system, który kosz­
tował tyle pracy, tyle wysileń 
i walki ze strony margrabiego, 
zaczął konać powolną śmiercią.1*

Naród nie chciał kompromi­
su. Optymiści wyczekiwali w nie­
dalekiej przyszłości zupełnego 
wyzwolenia. Byli i tacy, co, nie 
spodziewając się go, mimo to 
parli ku wybuchowi i zniszczeniu 
budowy Wielopolskiego. Tę po­
litykę rozpaczy uosabiał najdo­
sadniej Stefan Bobrowski, który 
w r. 1862 zapewniał z przeraża­
jącą szczerością:, „j e.stoś my prze­
konani, że Rosya dla stłumienia 
naszego ruchu nietylko kraj nasz 
zniszczy, ale wyleje takie potoki 
krwi polskiej, że one na długo 
staną się nieprzebytą przeszkodą 
ku wszelkiemu porozumieniu”. 
Lecz tacy, najbystrzej i najdalej
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widzący, znajdowali się w mniej­
szości. Ogół marzył o zwycię­
stwie. Do jego, wyobraźni roz­
palonej nie przemawiały osiągnię­
te już, realne zdobycze, za to 
poddawała się ta wyobraźnia bez 
oporu fantastycznym rachubom 
Dąbrowskiego, który wołał, iż 
Polska wystawi z łatwością pół 
miliona żołnierzy, za to grał na 
niej z cudownem wirtuozostwem 
19-letni Frankowski, który przy­
sięgał, iż powstający kraj „czap­
kami zarzuci wroga", iż kijami 
zdobędzie armaty, a armatami 
Warszawę. A wśród tego liczo­
no na pomoc rewolucyi obcej, na 
Francyę, na Europę, która we 
własnym interesie nie pozwoli 
upaść raz podniesionej sprawie 
polskiej. Przerzucamy karty hi- 
storyi i sprawdzamy podstawy, 
na których oparły się te nadzieję.

Imieniem wszystkich rewolu- 
cyonistów Herzen zaklinał komi­
tet centralny w październiku 
1862, aby się nie spieszył z ter­
minem gdyż: „przedwczesny wy­
buch w Polsce, nietylko jej sa­
mej nie oswobodzi, ale zahamu­
je także rozwój sprawy ros.yj - 
skiej". W grudniu tegoż ro­
ku pisał Mazzini, że: „rewolucyo- 
niści europejscy, nie będąc na tak 
rychły wybuch przygotowani, ża­
dnego poparcia nie obiecują, a 
powstanie na wiosnę uważają za 
największą klęskę, nietylko dla 
Polski, lecz ' wogóle dla sprawy 
wolności". Jeżeli tak przemawia­
ła „młoda Europa", o ileż mniej 
było podstaw do liczenia na po­
moc gabinetów. Jedyny rząd w 
Europie, rząd Napoleona III, któ­
ry miał rzeczywisty interes w dą­
żeniu do poprawy stosunków 
w Polsce, był stanowczym prze­
ciwnikiem powstania. Mieszkańcy 
Królestwa mieli aż nadto sposob­
ności przekonać się o tej praw­
dzie. Gdy w marcu 1861 r., po­
rywczy ks. Ludwik Napoleon, ma­
rzący o koronie warszawskiej, 
rzucił w senacie pamiętne wyra­
zy, iż Francya musi coś zrobić 
dla Polski, cesarz nie zawahał 
się zdezawuować wystąpienia bra­
ta, zapewniając posła rosyjskiego, 
że nie dopuści nigdy, by z powo­
du polaków spokój w Europie zos­
tał zakłócony. Aresztowanie agen­
tów komitetu centralnego przez po- 
licyę francuską było tylko logicz- 
nem następstwem polityki Napo­
leona III, który w planach swych 
łączył zawarcie sojuszu z Rosyą 
i uzyskanie osobistym wpływem 
daleko idących ulg dla polaków. 
Tej polityce wiernym pozostał 
długo, aż do konwencyi 8 lutego. 
Jeszcze w dwa tygodnie po wy­

buchu powstania minister Bil- 
lant wyraził przekonanie, że: „au­
tonomia Królestwa więcej mogła 
się spodziewać od liberalnych 
uczuć cesarza Rosyi, niż od ruchu 
powstańczego, który sprowadzi 
tylko nowe klęski na ten kraj 
nieszczęśliwy". Stanowisko Fran- 
cyi było jasne. Stosunek, jaki za­
panował w sprawie polskiej mię­
dzy Napoleonem i Aleksandremll, 
był—wedle trafnego określenia St. 
Koźmiana—instrumentem, na któ­
rym naród, będący wirtuozem 
w polityce, mógł był zagrać: na­
ród polski, niestety rozstroił go, 
a w końcu roztrzaskał.

I niebawem już miała się 
Polska przekonać, jak  złudnemi 
były jej rachuby na Europę. Po­
dana rządowi rosyjskiemu w ma­
ju  1863 nota mocarstw, ze zdumie­
wającą ignorancyą domagała się 
dla polaków instytucyi, które od 
lat dwóch już były wprowadzone 
w Królestwie i faktycznie istnia­
ły. Do tego stopnia nie miano 
w Europie pojęcia o istotnym sta­
nie Polski.

III.
Trzech ludzi, powołanych do 

odegrania wielkiej, dziejowej roli, 
zmiotła z widowni burza 1863 ro­
ku: Wielopolskiego, w. ks. Kon­
stantego i Andrzeja Zamoyskiego.

Plany margrabiego sięgały 
daleko. Nie wyczerpywała ich 
ani autonomia, którą genialnemi 
posunięciami na szachownicy po­
trafił zdobyć dla Królestwa w cią­
gu jednego roku, ani powrót do 
konstytucyi, który stanowić miał 
dalszy etap w jego niespełnionych 
dążeniach. Wyzwolony wcześnie 
od ułudy szukania ratunku dla 
ojczyzny w ministeryalnych ga­
binetach zachodniej Europy, sa­
motnik z Chrobrza zwrócił się 
w stronę, którą szła niegdyś myśl 
polityczna Czartoryskiego Adama, 
Staszyca i Czackiego. Polacy, 
połączeni unią państwową z Ro­
syą, mieli w planach margrabie­
go znaleźć na wschodzie rosyj­
skim ujście dla rozwijania nad­
miaru swych zasobów cywiliza­
cyjnych. mieli i mogli zająć miej­
sce, które ze szkodą Rosyi i Pol­
ski zajmuje od lat stu żywioł 
niemiecki, a równocześnie wysu­
wać się zwolna kulturalnie na 
czoło Słowiańszczyzny. W tej 
myśli znajdowała podnietę tak 
dobitnie zawsze zaznaczana tro­
ska o podniesienie duchowe kra­
ju, owa entuzyastyczna- opieka, 
którą ten chłodny człowiek ota­
czał stworzone przez siebie ogni­
ska życia umysłowego. Było 
'jawnym zamiarem margrabiego

uczynić Szkołę Główną punktem 
przyciągającym dla całej mło­
dzieży słowiańskiej,' dla której nie 
istniały w owej chwili po za Ro­
syą i Polską żadne inne rodzime 
źródła kultury.

Czerwiec 1862 r. przyniósł 
Wielopolskiemu potężnego sprzy­
mierzeńca w osobie w. ks. Kon­
stantego, mianowanego namiestni­
kiem Królestwa.

Wielki książę był. osobisto­
ścią więcej, niż przeciętnej mia­
ry. Wyróżniało go przedewszyst- 
kiem, że żywił wyprzedzające 
swój czas przekonanie, iż prze­
znaczeniem Rosyi jest utworzenie 
federacyi z szeroką autonomią 
narodową i formę tę istnienia 
uważał za najlepszą rękojmię po­
tęgi państwa. Ponadto przyby­
wał do Polski z gorącą dla niej 
sympatyą. Jeszcze w r. 1859, 
bawiąc w Paryżu, jakby w prze­
czuciu roli, jaką kiedyś w Polsce 
miał odegrać, interesował się szko­
łą batiniolską, której ofiarowy­
wał — nieprzyjęty zresztą — dar 
30.000 franków. Po polsku mó­
wił biegle, z akcentem tylko ro­
syjskim. W Warszawie otoczył 
się niemal wyłącznie polakami. 
Za przybyciem pary wielkoksią­
żęcej tworzyć się począł na zamku 
dawno niewidziany dwór polski.. 
Od marszałka dworu, od adjutan- 
ta przybocznego, od szefa kance- 
laryi dyplomatycznej, aż do naj­
niższej służby — polskiem było 
wszystko. Gorąco pragnąc zwią­
zać losy swe z I ó ką, oboje księ­
stwo nie zaniedi an niczego, coby 
zbliżyć ich mogło do ludności. 
Folgując kobiecemu instynktowi, 
w. księżna ubierała się z pewną 
ostentacyą w barwy polskie, sta­
rała się zbliżyć do towarzystwa 
polskiego. Gdy 13 lipca 1862 r. 
powiła syna, dano mu niezwykłe 
w rodzinie imperatorów rosyj­
skich imię Wacława. Do miesz­
kańców Królestwa odzywał się 
wielki książę w tonie, którego tu 
dawno nie słyszano. W odezwie, 
wydanej po zamachu Jaroszyń­
skiego, zaznaczywszy, że przybył 
„z zamiarem bezgranicznego po­
święcenia się szczęściu Polski", 
wołał: „Polacy! połączcie się ze- 
mną w jednem uczuciu, w pracy 
zgodnej i przyjaznej dla dobra 
Polski, prosząc Boga, by błogo­
sławił naszym wspólnym stara­
niom, a zajaśnieje nowa epoka 
pomyślności i szczęścia dla ojczy­
zny, którąścietakukochali"... „Rui­
na waszych nadziei—mówił innym 
razem do arcybiskupa Felińskie­
go — zagrzebie też w gruzach 
i moje upragnione ideały, i ton ie  
osobiste tylko, ale mogące mieć



ńieóbrachow ane na­
stępstwa dla wielu po,- 
koleń".

I ruina ta przyszła 
i zagrzebała ideały 
księcia i nielicznej 
garstki, która zdawała 
"sobie sprawę z donio­
słości nowej, otwiera­

ją c e j  się przed Polską 
epoki.

Historya musi dziś 
powiedzieć o trzecim 
z wielkich aktorów 
styczniowego drama­
tu, hr. Andrzeju Za­
moyskim, że nieposzla­
kowany ten obywatel 
mógł był przyczynić 
się do odwrócenia ka­

tastrofy, a nie uczy­
nił tego. On jeden bo­
daj posiadał warunki

"do zatrzymania tego „szalonego 
koła",, o. którem mówił kiedyś, że 
potrzebne jest w ‘każdej maszy­
nie, gdy zaczęło miażdżyć sam 
mechanizm. I tego czynu, na 
który ojczyzna czekała, nie do- 

' konał. Wzywany w sierpniu je- 
szcze'1863 r. po ustąpieniu Wie- 

■ lopolskiego do objęcia opróżnip- 
jnego stanowiska, w chwili ostat­
niej,' w której próbować można 
było jeszcze ocalić autonomię 
kraju,—odmówił. Telegram, do­
noszący ó tem do Petersburga, 
położył kres ostatniej próbie po­
rozumienia śięr * W d. 8 września 
opuścił wielki książę z rodziną 

-Warszawę, a rządy po nim objął— 
Berg.

IV.
Powstanie skończyło się klę­

ską, jakiej od rozbiorów Polska 
nie doznała. W bilansie jego 
widniały przerażające pozycye. 
Na zewnątyz: wstrzymanie reform 
liberalnych w Rosyi i zwycięstwo 
wstecznictwa, rozwianyurok i pod­
kopana potęga Francyi, przygo­
towanie gruntu pod rychły tryumf 
i rozpanoszenie się Prus. W Pol­
sce: autonomia obalona i wrota 
otwarte dla rusyflkacyi, żywioł 
polski na Litwie i Rusi skazany 
na wytępienie, upadek długoletniej 
kultury, majątek narodowy zu­
bożony konfiskatami, straszliwy 
wreszcie dobór naturalny, doko­
nany w tysiącu bitew i potyczek 
stoczonych na przestrzeni od 
Prosny do Dniepru, dobór od­
wrotny, niszczący za jednym za­
machem najlepsze siły pokolenia. 
Cały wysiłek zmarnowany, otchłań 
pogłębiona, więzy zaciśnięte.

Tragedya tem okropniejsza, 
że spotkała naród uzdolniony do 
zajęcia najzaszczytniejszego miej­

Ratusz w Warszawie w roku 1863.

sca w rodzinie ludów. Ta olbrzy­
mia siła moralna, jaką . rok 63 
wydobył z łona ńarodu i pehnął 
w błędnym kierunku, nie prze­
stanie nigdy budzić najwyższego 
podziwu. Tą silą duchową jedy­
nie trzymał się w nieprawdopo­
dobnie ciężkich warunkach gmach 
organizacyi narodowej, zdumie­
wający swą sprężystością, nieu­
chwytny wobec wszelkich pości-

" gów, nakazujący szacunek samym 
nawet przeciwnikom. Tej siły 
uzewnętrznieniem był cały sze­
reg działaczy 63 r., godnych bo­
haterskiego wawrzynu.. Na polu 
walki: Czachowski, Chmieleński, 
Rogiński, Bosak, Jeziorański, Le­
lewel, Taczanowski, Padlewski, 
w organizacyi: Traugut, Bobrow­
ski, Lempke, Krajewski—są to 
ludzie, których odwaga, zdolności 
i wielkość ducha zaspokoić mo­
głyby najbardziej wygórowaną 
dumę narodową. Taki Chmieleń­
ski, który słusznie szczycił się, 
że ani jednej nie odniósł porażki, 
mógł stać się w odpowiednich 
warunkach wodzem w wielkim 
stylu. Czachowskiego uważali 
żołnierze rosyjscy za czarnoksięż­
nika. Stefan Bobrowski, młodzie­
niec 23 letni, wśród okoliczności, 
które strawić mogłyby najbar­
dziej niespożytą jednostkę, wy­
kazał zdumiewającą dojrzałość 
i żelazną energię. Traugut, ta 
górująca postać, ten prawdziwy 
rycerz bez zmazy i lęku, łączący 
w sobie talent męża stanu i nieu­
straszoną odwagę żołnierza i wo­
dza, ten prosty szlachcic, biorący 
na’swe barki olbrzymie zadanie 
utrzymania w stanie insurekcyi 
przez pół roku kraju, omdlewa­
jącego już z wyczerpania i speł­
niający to zadanie z genialną 
brawurą, ten duch niemal mi­

styczny w wykonywa­
niu swej misyi, ten 
męczennik, który na 
rusztowanie wstępuje 
z wzrokiem utkwio­
nym w niebo i umie­
ra z rękami złożonemi 
do modlitwy, sam je­
den byłby w stanie 
rzucić aureolę na cały 
okres walk 63 r. “ Nic 
bardziej nie może uwy­
datnić bohaterstwa te­
go okresu, jak  ostat­
nie chwile tych, któ­
rym przyszło położyć 
głowę za podjęte dzie­
ło. Czachowski ginie 
bez jęku, zarąbany 
szablami. Krajewski 
śle w przeddzień śmier­
ci z więzienia „miłość 
i pożegnanie całemu

światu", modli się „o przyjście 
na ziemię królestwa Bożego" i 
umiera z pogodą, przypominają­
cą męczeństwo pierwszych chrze- 
ścijan. Zgonów takich były ty­
siące. O egzekucyi ostatnich człon­
ków rządu narodowego pisze urzę­
dowy historyk rosyjski Berg, nao­
czny jej świadek: „Zanim rozstali 
się ze światem, j u ż całe ich jestestwo 
należało do nieziemskich krain."

W gorzkich słowach, że: „po­
trafiliśmy umierać za kraj, nie 
potrafiliśmy żyć dla niego", tkwi 
mimo wszystko połowa tylko pra­
wdy. W tych stronach bohaterstwa 
z przed pół wieku widzieć musi- 
my coś więcej, niż wspaniałą 
w swej grozie hakatombę na oł­
tarzu idei. Naród, który wydo­
był z siebie taką olśniewającą 
moc ofiarnego ducha, dowiódł, że 
kryje w sobie siły, które pchnię­
te we właściwym kierunku, zdo­
łają wydźwignęć go znowu na 
dawne wyżyny. Gdy przed 45 la­
ty jeden z ziemian po objęciu 
przez Wielopolskiego dyrektury 
komisyi oświecenia wyrażął ra­
dość, że dzieciom polskim zapew­
nione zostało narodowe wycho- 
wynie, rzekł margrabia z tym 
swoim pod szorstką powłoką ukry­
tym akcentem serdecznego , żalu: 
„Chciałbym i ojców wychowania 
dokończyć". Dzieła tego dokoń­
czyć miał, niestety; surowszy od 
Wielopolskiego pedagog: historya. 
I dokończył go. Dziś niema dwóch 
dróg przed Polską, a na końcu 
tej drogi, która się ściele przed 
pokoleniem współczesneiń, lśn ij ak 
dawniej, niezgaszonawmorzu krwi, 
niezwalczona niczem, nieśmiertel­
na gwiazda nadziei.

A. Chołoniewski.
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1860—1865.
Po wstąpieniu na tron cesarza 

Aleksandra II w r. 1855 rozpoczął 
się zwrot w polityce wewnętrznej 
Rosyi. Na początku roku 1856 umarł 
Paskiewicz, który tak długo niemal 
wszechwładnie rządził Kongresówką, 
w tymże roku upadł Sewastopol. Za­
równo nowy cesarz, jak i ministro­
wie jego widzieli dobrze, że należy 
wstąpić na drogę liberalną, by po­
wstrzymać rwące się do rewolucyi 
żywioły i ocalic państwo. Polska 
odetchnęła. Namiestnikiem Króle­
stwa został mianowany książę Gor- 
czakow, założono Akademię Medyczną 
w Warszawie i Towarzystwo Rolni­
cze, skupiające silne jeszcze zie- 
miaństwo. Duszą Towarzystwa był 
popularny i szanowany hr. An­
drzej Zamoyski. Zajęto się prze- 
dewszystkiem kwestyą uwłaszczenia 
włościan i rozbudzaniem uśpionego 
ducha w obywatelstwie. Odrobina 
udzielonej wolności otuchą napełniała 
serca. Młodzież gorzała do czynu 
i pociągała za sobą mieszczaństwo, 
włościanie tymczasem czekali na swe 
wj Zwolenie. Z zagranicy przenikały 
głosy weteranów poprzednich ruchów 
powstańczych. Odezwał się stary 
Lelewel w liście, ogłoszonym dnia 
12 listopada 1860 r., w którym za­
chęcał do uświadamiania ludności 
i budzenia w niej ducha patryotycz- 
nego drogą manifestacyi i demonstra- 
cyi publicznych. We dwa tygodnie 
potem była urządzona demonstracya 
w kościele na Lesznie na pamiątkę 
powstania listopadowego. Modlący 
się lud na ulicy po raz pierwszy od 
tylu lat zaśpiewał chórem: „Boże 
Coś Polskę". Tak zaczął się okres 
obchodów i demonstracyi uroczystych, 
który trwał przez całe dwa lata na­
stępne, aż do wybuchu samego po­
wstania.

Ksiądz Mackiewicz, stracony w Wilnie.

Naród ożył i ją ł się organizo­
wać. W ruchu tym zarysowały się 
trzy obozy: szlachta, posłuszna prze­
ważnie dyrektywie Towarzystwa Rol­
niczego, młodzież i inteligencya miej­
ska. Edward Jurgens przywodził 
tej ostatniej grupie. Żywioł re­
wolucyjny właściwie stanowiła mło­
dzież akademicka. Z jej też ini- 
cyatywy, przy współudziale goręt­
szych jednostek mieszczaństwa war­
szawskiego, urządzono wielką ma- 
nifestacyę w dniu 25 lutego 1861 r., 
w rocznicę bitwy pod Grochowem. 
Uroczystość skończyła się strzela­
niem do uczestników, nakazanem woj­
sku przez jenerała Zabołockiego. Od 
strzałów padło 5 ofiar. Tragedya ta 
poruszyła wszystkich, wywarła rów­
nież wrażenie na władze rosyjskie, 
które obawiały się natychmiastowego 
wybuchu rewolucyi, zwłaszcza, że 
w całej Kongresówce nie liczono 
więcej nad 30,000 żołnierzy, w czom 
na Warszawę przypadało zaledwie 
5 tysięcy. Dnia 2 marca odbył się

Fragment z obrazu Matejki.

niesłychanie uroczysty pogrzeb owych 
pięciu ofiar, przy współudziale 100,000 
ludzi; na czele pochodu postępowa­
ło duchowieństwo katolickie społem 
z protestanckiem i żydowskiem.

Dnia 28 lutego wysłany został 
do cesarza t. zw. „adres szlachecki", 
ułożony w komitecie Towarzystwa 
Rolniczego. Adres zredagowany był 
gorąco, ale odwoływał się do wspa­
niałomyślności monarszej. Odpowiedź 
nadeszła na imię namiestnika ks. 
Gorczakowa, zawierała odmowę i po­
tępienie. Ruch wzrastał i żywiołowo 
szerzył się, delegacya miejska, która 
początkowo miała zaufanie stolicy 
i zapalnej młodzieży, niemal że je 
utraciła. Liberalizm sfer petersbur­
skich wziął górę: rząd zmienił ta ­
ktykę, okazawszy skłonność wyraźną 
do ustępstw. Na miejsce Muchanowa 
mianowano Aleksandra Wielopolskiego, 
który dał się był poznać ze swych pism 
politycznych, jako wybitny mąż stanu, 
opierający przyszłość Polski na zgodzie 
z Rosyą. Równocześnie wydano uka-

5



zy cesarskie, powołujące do życia 
Radę stanu, Rady powiatowe, guber- 
nialne i miejskie; ustanowiono osobną 
dla Królestwa komisyę oświaty naro­
dowej, z którą połączono zarząd wy­
znań religijnych. W tych granicach 
zawarł się samorząd Kongresówki 
według projektów samego margrabie­
go Wielopolskiego. Ale Wielopol­
ski. już nie powstrzymał rwącego 
potoku wypadków. Pozbawiony po­
parcia zarówno żywiołów miejskich, 
jak.szlachty i duchowieństwa, reformy 
przeprowadzał pomimo wszystkiego 
z całą energią spiesznie i wytrwale:’ 
tych, co mu stali na drodze, usuwał, 
manifestącye ulicznezapomocąrepresyi 
tłumił: Na wniosek jego w d. 6 kwietnia 
Rada Administracyjna rozwiązała To­
warzystwo Rolnicze, wywołało to 
ogólne oburzenie, rezultatem czego 
była w dniu 8 kwietnia manifestacya, 
zakończona krwawo. Wojsko na roz­
kaz władz strzelało do ludu, przy- 
czem zabito, jak powiada historyk ro­
syjski Berg, przeszło 200 osób. Wrzenie 
nie ustało, przeniosło się na Litwę 
i Ruś.

Dnia 20 maja w katedrze wi­
leńskiej odbyła się manifestacya, pod­
czas której odśpiewano chórem: „Bo­
że coś Polskę". W tymże miesiącu 
urządzanp w całej Polsce nabożeń­
stwa żałobne za zmarłego na emi- 
gracyi Lelewela. W dniu 12 sier­
pnia- święcono uroczyście rocznicę 
Unii Litwy z Polską; 18 sierpnia 
manifestacya w Wilnie skończyła się 
rozlewem krwi. Wojsko strzelało do 
idącego procesyonalnie ludu—zabija­
jąc kilkunastu ludzi i raniąc prze­
szło ..stu.. .  .. . _....................

Tymczasem w Kongresówce od­
wołano Suchozaneta, a mianowano 
namiestnikiem Lamberta, z pocho­
dzenia francuza, katolika. Represye 
złagodniały. Zwyciężył na krótko 
kierunek polityki kompromisowej. 
Lambert zawiązał stosunki na włas­
ną rękę z żywiołami umiarkowany­
mi, które w ziemiaństwie reprezen­
tował hr. Andrzej Zamoyski.

Dnia 9 października odbyła się 
rocznica Unii Polski z Litwą i Rusiąpod 
Horodłem przy ogromnym zjeździć 
litwinów, polaków i rusinów.

W tym także czasie chowano 
do grobu wielkiego patryotę arcybi­
skupa warszawskiego, Antoniego Fi­
jałkowskiego. Ruch wzmagał się co­
raz bardziej. Dnia 14 października 
Lambert ogłosił w Warszawie stan 
oblężenia, żeby nie dopuścić do ma- 
nifestacyi w rocznicę śmierci Ko­
ściuszki. Manifestacye jednak odby­
ły się, wówczas wojsko -weszło do 
kościołów, by znajdujących się tamże 
usunąć. Aresztowano i odprowadzono 
do cytadeli około trzech tysięcy. 
W odpowiedzi na to władza duchowna 
poleciła zamknąć świątynie na czas

nieokreślony, żeby nie 'dópuśfcić "łjo 
powtórnej ich protanacyi.

Na tych wypadkach zakończył 
się, właściwie mówiąc, okres manife­
stacyjny, a zaczął się organizacyjny 
w celach powstańczych.

Niebawem Lambert opuścił sta­
nowisko namiestnika, które po nim 
na krótko tylko zajął po raz. wtóry 
Suchozanet, potem Luders, na które­
go dn. 27 czerwca 1862 był zrobiony 
zamach w Saskim ogrodzie; strzelono 
doń i strzaskano mu szczękę wy­
strzałem z pistoletu.

Rząd centralny pragnął zażegnać 
wzmagające się wrzenie. Luders ustą­
pił, namiestnikiem został W. X. Kon­
stanty, a Wielopolskiego mianowano 
naczelnikiem rządu cywilnego w Kon­
gresówce. Było jednak za późno: par- 
tya umiarkowana t. z. białych nie 
mogła opanować żywiołów rewolucyj­
nych, czyli czerwonych. Zaczął się te- 
ror. 3 lipca był zamach, na Wielkie­
go Księcia, którego ranił czeladnik 
krawiecki, Ludwik Jaroszyński; 7.-jgo 
sierpnia strzelał do Wielopolskiego 
Ryli, litograf—i chybił, 15 rzucił się 
nań Rzońca ze sztyletem w ręku. Zama­
chy nie udały się, sprawców stracono.

Od września poczęła już dzia­
łać organizacya powstańcza t. z. Cen­
tralny Narodowy Komitet, występu­
jący, jako naczelna władza spiskowa.

Dla rozbicia sił rewolucyjnych, 
z inieyatywy margr. Zygm. Wielopol­
skiego postanowiono w d. 17 stycznia 
1863 r. dokonać poboru wojskowego, 
którego od lat kilku zaniechano.

Była to tak zwana branka. Część 
młodzieży istotnie schwytano, ale 
przeszło tysiąc spiskowych umknęło 
do sąsiednich lasów, przeważnie Na­
sielskich i Kampinoskich.

Komitet Centralny, którego na- 
ówczas duszą był Zygmunt Padlew- 
ski, ogłosił się Tymczasowym Rzą­
dem Narodowym i 22 stycznia 1863 r. 
wydał odezwę, powołującą wszyst­
kich Polaków pod broń i uwłaszcza­
jącą włościan w zaborze rosyjskim.

Uchwalono również powierzenie 
dyktatury bawiącemu podówczas 
w Paryżu jenerałowi Mierosławskie­
mu.—Przy rozpoczęciu powstania Ko­
mitet miał w kasie koło 100.000 ru­
bli; do boju zaś wystąpiło około 
10.000 ludzi. Natomiast Rosya mia­
ła prawie 100.000 regularnego woj­
ska, nadto zaś Prusy skonsygnowały 
na swej granicy trzy korpusy. Woj­
na mogła być prowadzona tylko,par­
tyzancka. Taką też przeważnie była. 
W Południowo-zachodniej części Kon­
gresówki na czele 2000 ludzi wal­
czył Apolinary Kurowski, w południo­
wej Langiewicz, Czachowski, Chmie­
liński i Bosak (hr. Hanke). W Lu­
belskiem dowodził Leon Frankowski, 
a na Podlasiu Roman Rogiński.

Powstanie w Polsce znalazło od­
głos na Zachodzie. Napoleon III, 
któremu wybuch powstania nie był 
na rękę, zdecydował się następnie po­
przeć je i łącznie z innemi mocarstwa­
mi wywrzeć presyę na Rosyę w celu 
ulżenia doli Polski. Prusy z obawy o za­
bór polski, znajdujący się podjich pa­
nowaniem, podżegały Rosyę do tłu­
mienia powstania. Obiecały pomoc w ra­
zie potrzeby. Jakoż d. 8 lutego rząd 
pruski zawarł z rządem rosyjskim 
konwencyę, która pozwalała woj­
skom obu mocarstw przechodzić zbroj­
nie granicę i ścigać powstańców.

Tymczasem Mierosławski, jako 
dyktator, przybywszy razem z Ku­
rzyną do Polski, został pobity przez 
Schilderaprzy Nowej Wsi, w d. 21 lu­
tego. Musiał uchodzić z kraju. Dy­
ktatorem został Maryan Langiewicz, 
prof. szkoły wojskowej w Cuneo; po­
pierało go równioż stronnictwo białych, 
które nie mogąc zapobiedz wybuchowi 
powstania, przystąpiło doń, sądząc 
że ruchowi nada właściwy i mniej 
radykalny kierunek. Langiewicz sto-’ 
czył pod Pieskową Skałą zwycięzką 
bitwę z ks. Szachowskim. Obowiązki 
adjutąnta spełniała przy nim boha­
terska Henryka Pustowojtówna. 18 
marca na czele 4.000 wojska nowy 
dyktator odniósł pod Grochowiskami 
drugie zwycięstwo. Jednakże pro­
wadzenie otwartej walki uznano za 
niemożliwe, więc podzielono woj­
sko na 2 oddziały: jeden pod do­
wództwem Czachowskiego, drugi Śmie- 
chowskiego, Langiewicz zaś pota­
jemnie opuścił obóz i miał udać się 
w Lubelskie przez Galicyę. Tam po­
znano go i uwięziono. Zniknięcie Lan­
giewicza podziałało demoralizująco na 
powstańców, zaczęła się dezereya, 
aż w d. 21 marca, 800 żołnierzy pod 
Igołomnią przeszło granicę galicyj­
ską.

Po upadku obu dyktatorów, Rosya 
sądziła, że powstanie się skończy. 
Ale ono trwało. Sprawę wzięło w swo­
je ręce stronnictwo białych, li­
cząc na pomoc zagranicy, głównie 
zaś Prancyi, gdzie z ramienia Rządu 
Narodowego prowadził rokowania dy­
plomatyczne książę Wład. Czartoryski. 
Represye i prześladowaniarw. Władz 
wzrosły. Z inieyatywy głównie Ale­
ksandra Kurtża członkowie. Rady sta­
nu i rad powiatowych podali się do 
dymisyi. Kurtz musiał za to opuścić 
kraj na zawsze. Wielopolski tracił 
grunt pod nogami; już się nań prze­
stano oglądać, potępiano go zarówno 
wśród swoich, jak wśród sfer rządo­
wych.

Napoleon IILzalecał wytrwać z sa­
mego początku woporze zbrojnym, bili 
się więc dalej Polacy, oczekując na po­
moc interwencyi europejskiej. Tymcza­
sem interweneya ograniczyła się do not 
dyplomatycznych doręczonych kanele-



rzowi przez ambasadorów Prancyi, 
Anglii i Austryi w d. 17 kwietnia ks. 
Gorczakowowi. Noty nie nie pomogły.

Powstanie trwało, konając. Roz­
szerzyło się na Litwie i na Rusi. Na 
Litwie zasłynęli dzielni dowódcy: Lud­
wik Narbutt, Zygmunt Sierakowski, 
i ks. Mackiewicz. Najkrwawszą była 
tam bitwa, zakończona klęską, pod 
Birżami w kwietniu 1863 r.

W miarę, jak*nadzieje na pomoc 
zagraniczną słabły, upadało znacze­
nie białych w Rządzie Narodowym, 
górę brało stronnictwo czerwone, na­
strojone terorystycznie, zaprowadza­
jące straszne trybunały rewolucyjne.

Tymczasem walka toczyła się 
dalej: Taczanowski w Konińskiem, 
Bończa w Krakowskiem, Jeziorański, 
Lelewel (Marcin Borelowski) w Lu­
belskiem, Romuald Traugut w Piń- 
szczyźnie. Ten ostatni został w poło­
wie października naczelnikiem Rządu 
Narodowego.

Dnia 28 czerwca Wielopolski 
podał się do dymisyi; przyjęto ją, 
rząd bowiem już cofnął się z drogi 
ustępstw; przestał też zwracać uwa- 
gę-na noty zagraniczne, oświadczywszy, 
mocar twom,żesprawapolskajest spra­
wą v ownętrznąRosyi, która ją  załatwi 
tak, jak jej Się spodoba. 8 września 
opuścił Warszawę W. Ks. Konstanty. 
Na Litwę do stłumienia powstania 
posłano hr. Murawiewa, a do Kon­
gresówki hr. Berga, obu jednakowo 
wrogo usposobionych względem~naro- 
du Polskiego.

19 września był zamach nieuda­
ny na Berga, a w marcu 1864 r. 
został aresztowany Traugut, którego 
stracono w cytadeli.

W kwietniu Czartoryski przys­
ła ł Rządowi Narodowemu depeszę, 
w której radził zaprzestał' walki, 
albowiem na Europę niema co liczyć. 
Tego samego zdania był ostatni pełno­
mocnik dyplomatyczny polski ks. Adam 
Sapieha. Organizacya narodowa ga­
sła—i zgasła, odkładając walkę na

ten czas, kiedy będzie można ją  pod­
jąć w połączeniu z ludem.

Ostatnia odezwa Rządu Narodo­
wego została wydana w Warszawie 
w d. 16 Lutego 1865 roku, z powo­
du zapowiedzianego powieszenia Ale­
ksandra Waszkowskiego, Emanuela- 
Szafarczyka. Już nie do walki ona 
wzywa, lecz „do pracy, jedności 
i zgody".

Najdłużej ze wszystkich dowód­
ców powstańczych walczył z nie­
przyjacielem ks. Stanisław Brzoska 
na Podlasiu. Już ślad po Rządzie 
Narodowym zaginął, a on jeszcze się 
bił. Ostatnią utarczkę stoczył w dniu 
26 kwietnia 1865 r. Kilka dni ukry­
wał się wraz ze swym adjutantem 
Franciszkiem Wilczyńskim; po boha­
terskiej obronie zostali jednak wzięci 
do niewoli. Stracono ich razem 
w dniu 23 maja 1865 r. w Sokołowie 
Siedleckim.

A. Miecznik.

Europa współczesna.

Prasatajemnawr.1863

Zadanie, które w czasach naszych 
rewolucyjnych spełniały, lub spełniają 
jeszcze, pisma ulotne różnych odcieni 
i zasad, głosząc hasła stronnictw,..kieru- 
jącycli opinią tłumów7, miało w roku 
1863 przedstawicieli w prasie tak zwa­
nej podziemnej, tajnemi drogami kolpor­
towanej. Ta jedynie między publicysty­
ką ówczesną a obecną tego rodzaju za­
chodziła różnica, że była ona wyznaw- 
czynią jednego, jedynego kierunku—na- 
rodowo-patryotycznego i innego ideału nad 
wywalczenie straconej udziełności kraju 
nie miaia...

Początkowo świstki ulotne owej pra­
sy odbijały się szczotkami, w sposób bar­
dzo prymitywny. Zwolna jednak, z uzy­
skaniem środków drukarskich ulepszo­
nych. pisemka podziemne zaćąęły nabie­
rać cech gazet zwykłych. Po Dzienniku 
narodowym, redagowanym przez Henkiela, 
współpracownika Gazety Polskiej, wiel­
kiej wziętości dostąpiła Prawda Wład. 
Sabowskiego. Redakcya mieściła się przy 
ulicy Wilczej, drukarnia zaś jej praco­
wała w szopie jednego z domów przy 
ulicy Siennej. Wydano ow7ego pisma nu­
merów dwanaście; gdy udzielone z po­
wodu pewnego artykułu przez Wydział 
prasowy Rządu Narodowego ostrzeżenie, 
skłoniło to Sabowskiego do zaprzestania 
wydawnictwa.

Nowym organem podziemnym stała 
się Niepodleało&ć, pod redakcyą prof. Ed­
warda Siwińskiego, Członka Rządu Na­
rodowego. Prowadzono tam dział literac­
ki w odcinkach, poświęcony , wspomnie­
niom bohaterów powstania.

Głos kapłana wydawał historyk Ju­
lian Bartoszewicz. W jego pojęciu, reli- 
gia i patryotyzm narodowy stanowiły 
zawsze nierozdzielną całość.

Pismem czasowem były również Wia­
domości z placu boju, jako organ wydzia­
łu wojny.

Najwcześniej zaczęła wychodzić! prze­
trwała najdłużej Strażnica, pod redakcyą 
Aleksandra Zamojskiego. Krótkotrwały 
byt wiodła gazetka Puck. Wszystkie po­
miecione wydawnictwa przycichły pod 
jesień 1863 r. Zbiory Rapperswylskie po­
siadają ich komplety.

A.

, Czterej Napoleonowie*1. (Z ówczes­
nych symbolicznych wizerunków 

Napoleona iii).

Ludwik ks. Napoleon (Pion-Plon). Aleks, hr. Walewski, francuski mini­
ster spraw zagranicznych.

Garibaldi.



Działacze epoki 1861 -1 8 6 3  roku.

Ks. Arcyb. Fiałkowski, metropolita 
warszawski.

Ks. Arcybiskup Feliński, metropolita 
warszawski.

Andrzej hr. Zamoyski, prezes Tow. 
rolniczego.

Margr. Alex. Wielopolski,' naczelnik 
rządu cywilnego w Królestwie.

'Karol Ruprecht, członek Delegacyi 
warszawskiej.

[Józef Kenig, redaktor „Gazety 
Warszawskiej’*.

Jenerał lakób Lewiński. Prezes de­
legacyi warszawskiej.

J. I. Kraszewski, redaktor „Gazety J 
Polskiej” .

Ks. kanonik Białobrzeski, członek 
delegacyi warszawskiej.

Dr. Tytus Chałubiński, popularny 
lekarz warszawski.

Leop. Kronenberg, twórca polskich 
instytucyi finansowych.

Henryk hr. Potocki, ozłonek delega- 
[2  cyi warszawskiej^
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Ksawery Szlenkier, wybitny przemy­
słowiec, warszawski.

Rabin Meisels, przywódca ruchu 
unarodowienia żydów.

M. Rosen, popularny bankier war­
szawski.

Stan. Hiszpański, majster szewcki.

Maryan Langiewicz, dyktator. Czachowski, dowódca.Ludwik Mierosławski, dowódca po­
wstania w Wielkopolsce 1846 r.

Wacław Przybylski, członek central­
nej organizacyi powstańczej.

Witold Turno, członek centralnej 
organizacyi.

Zygmunt Padlewski, członek central­
nej organizacyi.

Cichocki (Zameczek), naczelnik od­
działu.

Young de Blankenheim, oficer armii 
francuSKiej.
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Edward Jurgens.

Na tle wypadków dziejowych, 
które poprzedziły i przygotowały wy­
buch powstania Styczniowego 1863 ro­
ku zarysowuje się postać męża nie­
zwykłych zalet moralnych i umysło­
wych; jednego z tych, co rozmyślając 
nad smutną dolą Narodu i pragnąc 
przyspieszyć chwilę jego odrodzenia, 
nie szukali środków ratunku w roz­
paczliwym kroku porwania się do 
oręża,, lecz dążyli przedewszystkiem 
do wzmocnienia podstaw działania 
wspólnego w jednym kierunku, drogą 
pracy organicznej nad uświadomie­
niem wszystkich warstw społecznych 
w duchu narodowym.

Mężem tym, wycze­
kującym dotychczas swe­
go biografa, a zarazem 
dziejopisa bezstro n n eg o  
czasów, których był nie­
jako wyrazem i wyobra- 
zicielem, był w epoce ru­
chów lat 1856 — 1863 
w kraju naszym Edward 
Jurgens, skromny urzęd­
nik b. Kommisyi spraw 
wewnętrznych, zmarły w 
sierpniu 1863 r. w kazama­
tach cytadeli warszaw­
skiej, pochowany zrazu 
we wspólnym grobie powąz­
kowskiego cmentarza, następnie prze­
niesiony na cmentarz ewangielicki, 
gdzie dotychczas pod darniową, bez 
widomego pomnika, spoczywa mo­
giłą-

Za czasów moich gimnazyalnych, 
gdy pierwsze objawy ruchu narodo­
wego znajdowały wyraz w manife- 
stacyach ulicznych, kierowanych nie- 
widomie, lecz skutecznie, przez aka­
demików. Marymontczyków, uczniów 
Szkoły sztuk pięknych i wychowań- 
ców klas wyższych gimnazyum Real­
nego, wskazywano nam Jurgensa jako 
dusiciela zgiełkliwych porywów mło­
dzieńczych, jako przywódcę tak zwa­
nego stronnictwa białych, w przeciw­
stawieniu do prowodyrów partyi czer­
wonych, na której czele stali akade­
micy .Jankowski i Kurzyna. Wszakże 
rola hamulca porywów gorętszych 
do działania doraźnego, mniej sympa­
tyczna w oczach młodzieży jako poz­
bawiona uroków romantyczności po­
ciągającej ku sobie wyobraźnie tłu­

Edward Jurgens.

mów — nie pozbawiała i w owych 
czasach gorących Edwarda Jurgensa 
przemożnego na bieg wypadków wpły­
wu. Ku niemu zwracały się oczy 
wszystkich szukających rady, pomocy 
i kierownictwa w sprawie polepszenia 
doli Narodu. Były chwile przełomo­
we gdy starszyzna obywatelstwa 
miejskiego reprezentowana przez ta­
kich między innenti mężów jak 
Andrzej Zamoyski, Tomasz Potocki, 
generał Lewiński, Leopold Kronen- 
berg, Kraszewski z Edwardem Jurgen- 
sem usiłowała opóźnić, jeżeli się nie da 
wstrzymać, bieg wypadków, nieuchron­
nie do katastrofy, dążących. Żywiołowa 
siła owych wypadków oparła się wszel­
kim perswazyom stronnictwa białych 

i wyrwała mu z dłoni 
sztandar pracy organi­
cznej nad wewnętrzną 
reformą opłakanych sto­
sunków krajowych.

Udział czynny Jur­
gensa w wypadkach po­
przedzających powsta­
nie styczniowe należy 
do historyi ogólnej i zna­
lazł w zeznaniach wię­
ziennych Oskara Awejdy 
nie ze wszystkiem z 
prawdą zgodne, prze­
ważnie zaś, niezupełnie 
oświetlenie.

Mniej wszakże są
znane szczegóły pierwszych kroków 
Jurgensa na scenie politycznej doby 
przed powstaniowej.

Zawdzięczam jo żyjącemu mię­
dzy nami, towarzyszami jego lat mło­
dzieńczych, zaufanemu powiernikowi 
jego rozmów, dumań i dążeń do uświa­
domienia młodzieży akademickiej jego 
czasów, w duchu zadań, nad których 
rozwiązaniem myśl jego obywatelska 
i patryotyczna zawsze pracowała.

■łt
Twierdzenie historyka rosyjskiego 

Berga jakoby Edward Jurgens po jed­
nym z rodziców był pochodzenia semic­
kiego jest nieścisło. Rodzina Jurgensa 
wywodziła się, z dawnych na ziemi pol­
skiej osiedleńców. Ojciec był skrom­
nym majstrem ciesielskim w Płocku, 
gdzie też młody Edward, urodzony 
w r. 1827, ukończył w czwartym 
dziesiątku zeszłego wieku nauki gim- 
nazyałne, Udał się w ro k u ’l846 na 
wydział kameralny do uniwersytetu

Dorpackiego, gdzie studyował ekono­
mię polityczną, nauki polityczne i hi­
storyczne. Odznaczając się samo­
dzielnym umysłem zajął odrazu wy- * 
bitne w kole młodzieży akademickiej 
tamecznej stanowisko. Dzielili, po­
dówczas niemcy bawiących w Dor­
pacie Polaków na geistręiche i liebenś- 
wurdige Polen. Do najwybitniej­
szych pierwszej kategoryi należał 
Jurgens, a wpływ, jaki już wówczas 
wywierał na kolegów z Litwy i Rusi, 
odbił się w późniejszych czasach, kie­
dy już Jurgens zajął naczelne w orgą-’ 
nizacyi narodowej miejsce, Nazwisko 
jego było dla obywateli Litwy i Rusj, 
wśród których licznych miał zwolen­
ników, świadectwem powagi budzące­
go się ruchu narodowego.

Po ukończeniu studyów uniwer­
syteckich w r. 1852 przybywszy do 
Warszawy, wstąpił około 1853 roku 
jako urzędnik do koinisyi spraw wew­
nętrznych. Wtedy to zaczęła się 
grupować około Jurgensa młodzież 
wyższych zakładów naukowych w sto­
licy. Zanim zamieszkał na Lesznie, 
w dontu Szmideckiego, początkowe 
skromne mieszkanko zajmował w do­
mu Koeiichena przy ulicy Długiej, 
gdzie przy szklance herbaty i prze­
kąskach długie nieraz do późna w noc 
prowadzono rozmowy o położeniu 
kraju i o środkach, podniesienia oś­
wiaty młodzieży. Wzorem w tym 
kierunku dla Jurgensa miało być poz­
nańskie Towarzystwo pomocy nauko­
wej imienia Dr. Marcinkowskiego. 
Już wówczas, na długo przed pier- 
wszemi manifestacyami narodowemi, 
zgrupowało się około Jurgensa kółko 
jego młodych zwolenników, do które­
go należeli nauczyciele" gimnazyalni: 
Władysław Gołemberski, Adolf Pień­
kowski, prawnicy: Seweryn Markie­
wicz i Andrzej Wolif, pracownicy 
instytucyi przemysłowych i handlo­
wych Henryk Wohl i Ludwik Be- 
rendt, akademik, budowniczy Edward 
Kapliński i urzędnik Ponikowski, 
Gustaw Findeisen, wreszcie student 
medycyny Franciszek Śliwieki.

W tern to gronie, oraz na zebra­
niach na tak zwanem Miodogórzu, 
gdzie promieniowała talentem twór­
czym i głęboką wiedzą i rozumem 
Narcyza Żmichowska, zabierał często­
kroć głos Jurgens, rozwijając zasa­
dy, które, zdaniem jego, mogły, były 
wprowadzić społeczeństwo rodzime na 
zbawienną drogę pracy organicznej 
nad swem odrodzeniem wewnętrżnem. 
Przedewszystkiem stawiał jako postu­
lat, iż rola emigracyi polskiej^ jako 
władzy kierowniczej w kraju, powinna 
była być bezpowrotnie usuniętą i że 
kraj sam winien mieć, prawo do de­
cydowania o,, środkach- ratunkowych 
dla swego rozwoju i metody działania.

Ów obecnie na pozór zużyty sza­
blon, wówczas, w *obec agitacyi Mie-
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Grupa uczestników powstania z gub. Kijowskiej. (Rząd dolny): Trąbczyński, Wiśniewski, Tad. Zieliński, 
Śniechowski, Waśniewski, J. Zieliński. (Rząd górny): Weresza, Wierz., Baranowski, Zachowskl, Wyczał-

kowski, Zuberbier, Kościubski, Lange, Chmieliński, Lisikiewicz.

Biesiekierski przed przymusowym wyjazdem na 
Syberyę.

rósławskiego i jego adherentów w kra­
ju, był dla przeważnej większości 
umysłów poniekąd nowatorskim.

Program pracy narodowej przez 
Jurgensa nakreślony, stopniowo roz­
szerzał koło jego wyznawców i do­
tarł wreszcie do osobistości, zajmu­
jących podówczas wybitniejsze w oby­
watelstwie polskiem stanowisko.

Wtedy to rozpoczęła śię robota 
organiczna na szersze rozmiary i obję­
ła w następstwie rozwaźniejsze ży­
wioły w kraju całym, stworzywszy 
podstawy organizacyi stronnictwa, 
nazwanego białem.

Pierwsze widome objawy działań 
owego stronictwa przypadają na rok 
1859, równocześnie z bujniejszym na 
polu dziennikarstwa warszawskiego 
rozkwitem. Nie tu miejsce na zary­
sowanie choćby pobieżne dziejów bia­
łych i ich usiłowań do ograniczenia 
zbyt wybujałych aspiracyj zwolenni­
ków stronnictwa czynu, do postula­
tów możliwych podówczas, między 
którymi projekt adresu do Tronu 
w sprawie wskrzeszenia uniwersytetu 
w Warszawie i podniesienia bytu 
i oświaty ludu, naczelne zajmował 
miejsce.

W skromnem mieszkanku Jur­
gensa spotykali się mężowie z Litwy 
i Rusi, za których pośrednictwem 
wpływ jego sięgał dalekich dzielnic 
dawnej Rzeczpospolitej. Gorętsza mło­
dzież nawet, dla których Jurgensjako 
należący do takich zwanych millene- 
rów, odraczający sposoby ratowania 
kraju na długie lat dziesiątki, nie 
odmawiała duchownemu kierunkowi 
organizacyi,. zalet' szczerego patryoty.

Pomimo względnie zachowawcze­
go stanowiska Jurgensa i niechęci 
jego do manifestacyj ulicznych, po­
dówczas praktykowanych, uważano 
go w sferach rządowych za osobnika 
wielce niebezpiecznego. Jurgens prag­
nął szczerze urzeczywistnienia pro­
gramu Wielopolskiego na gruncie 
odrębności Królestwa w państwie. 
Pragnął reformy projektowane po­
dówczas wyzyskać dla dobra kraju, 
lecz czynił pewne zastrzeżenia w kie­
runku koniecznym udziału narodu 
w ich przeprowadzeniu, środki sto­
sowane przez adm inistrację przeciw 
młodzieży po wybuchu powstania oręż­
nego, spowodowały w początkach lu­
tego 1863 r. aresztowanie Jurgensa 
i osadzenie go w kazamatach cyta­
deli miejscowej. Dzieje jego więzie­
nia i choroby, której tam uległ z po­
wodu surowych warunków, w jakich 
się znalazł, okryte są jeszcze tajem ni­
cą. Wiadomo tylko, że przez czas 
pewien przebywał w szpitalu wię­
ziennym i że następnie ponownie do 
kazamat był odesłany, gdzie też 
w sierpniu 1863 r. zakończył życie. 
Ze wzmianek, poczynionych w zapi­
skach Berga, domyślać się można, że 
środki stosowane do więźnia podczas 
badania i choroby do łagodnych nie 
należały.

Staraniem przyjaciół wyjednano 
pozwolenie na przeniesienie zwłok 
Jurgensa ze wspólnego grobu na 
cmentarz ewangielicki. Eksportacya 
odbyła się przy udziale Oberpolic- 
majstra i kilku policyantów. Żałob­
nemu konduktowi towarzyszyło kilka 
osób zaledwie.

Z jedynej pamiątki po zmarłym, 
oprócz tradycyi, która mii przyzna je 
godność twórcy i kierownika pracy 
organicznej w kraju i dla kraju w cza- 
sąch przedpowstaniowych 1863 r. 
i wielbi pamięć Jurgensa jako męża 
kryształowych zasad i przemożnego 
na umysły mu współczesnych wpły­
wu, pozostała fotografia, której podo­
biznę tu podaję. Bystry, przenikli­
wy wzrok Jurgensa znamionuje ba- 
dawczość, podniosłe czoło i wyraz 
oblicza świadczy o jego rozumie nie­
pospolitym.

W sercach tych, którzy go prze­
żyli, a byli świadkami i powiernika­
mi jego myśli szlachetnych, jego oby­
watelskich dążności, jego głębokiej 
wiedzy politycznej i historycznej, po­
zostawił Jurgens świetlane i niewy­
gasłe wspomnienia.

Aleksander Kraushar.

Rok 1863.

A. Grottger. Na placu zamkowym.
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Historyog rafia r, 1863.

Niezwykły charakter walki r. 1863 
i wypadków, które ją poprzedziły, czyni 
szczególnie trudnem zadanie jej histo­
ryka. Ślady i dokumenty boju, prowa­
dzonego na ogromnych przetrzeniach, 
w głębi lasów, zdała nieraz od światła 
dziennego, nie mogły być z natury rze­
czy zachowane w całości dla przyszłego 
historyka. Znaczną część ich znisz­
czyła nielitościwie wichura czasu. Zwła­
szcza akty i dokumenty polskie, ukry­
wane pod ziemią przenoszone z miejsca 
na miejsce, zagrożone każdej chwili wy­
tropieniem, za którem pójśćby musiało 
i wykrycie nici organizacyi narodowej, 
ulegały łatwej, często rozmyślnej zagła­
dzie. Literatura pamiątkowa nie cała 
jeszcze mogła wyjść na jaw. Stoją te­
mu na przeszkodzie względy aktualne 
natury politycznej. Wypadki przeszły 
do historyi,—stosunki wytworzone przez 
nie i ludzie, którzy w nich udział brali, 
należą jeszcze do teraźniejszości. To 
też na wyczerpujące krytyczne opraco­
wanie przedmiotu najbliższe dopiero po­
kolenie będzie się mogło zdobyć.

Zanim to nastąpi, dokonana musi 
być wpierw ważna praca wydania wszy­
stkich rozporządzalnych źródeł. Na dziś 
można ją uważać dopiero za rozpoczętą, 
mimo, że od wypadków r. 63 dzieli nas 
blisko pół wieku. Zbiór pamiętników 
p. t. „Polska w walce“, wydanych przez 
Agatona Gillera i „Wydawnictwo mate­
ryałów do historyi powstania 1863 — 
1864“ (Lwów, tomów pięć) są jedynymi 
dotąd wydawnictwami podjętymi na 
większą skalę. Ważnem jest szczegól­
nie wydawnictwo ostatnie, zawierające 
część'korespondencyi i aktów rządu na­
rodowego i władz organizacyjnych. Uzu­
pełniają je akta dyplomatyczne, tyczą­
ce się sprawy polskiej, wydane przez 
Leonarda Chodźkę (Paryż—Lipsk 1864). 
Niemało szczegółów, odnoszących się do 
działań wojennych, zawiera Z. Kolumny 
„Pamiątka dla rodzin polskich". Po za 
tem-pozostaje około 30 większych i mniej­
szych pamiętników, których najważniej­

Działacze epoki 1861—1868 rpku.

Al. Oskierka, delegat rządu Na­
rodowego na Litwie.

Helena Pustowojtówna, adutant 
dyktatora Langiewicza.

Sierakowski, pułk. szt. wojen., 
naczelnik oddziału na Litwie,

stracony w Wilnie.

sze Ant. Jeziorańskiego, A. Guttry’ego, 
ks. Felińskiego, T. Żychlińskiego. Z wy­
dawnictw rosyjskich przeważna część 
tyczy się Litwy i Rusi. Należy tu N. Cy- 
łowa ciekawy i ważny zbiór rozporzą­
dzeń Murawiewowskich, oraz kilkanaście 
pseudo-naukowych opracowań, opartych 
na niedostępnych dla polskiego badacza 
dokumentach urzędowych, jak Gogola 
rzecz o Ohryzce, Cyłowa o Sierakow­
skim, Storożenki o powstaniu na żmu­
dzi, Rajkowskiego o udziale młodzieży 
polskiej w powstaniu na Rusi i wreszcie 
przyswojony również polskiemu języko­
wi pamiętnik Murawiewa.

Gdy Giller pierwszy podejmował na 
większą skalę zadanie ujęcia w cało­
kształt wypadków epoki styczniowej 
(„Historya powstania r. 1863 i 1864“), 
znaczua część tych dokumentów nie była 
jeszcze ogłoszoną. Autor, członek jesz­
cze centralnego komitetu, a potem rzą­
du narodowego, czynny przytem dzia­
łacz w dobie przed powstaniowej, stoją­
cy niegdyś u kolebki wybuchu, mógi 
oprzeć się na bogatym materyale wspom­
nień, nie miał przecież możności ogar­
nąć krytycznie całokształtu zdarzeń, 
tern, więcej, że sam stanowił ich magnom, 
partem. Pobieżnem i stronnem było na­
stępne (1882) dwutomowe dzieło Lima­
nowskiego: „Historya ruchu narodowego 
1863—1864“. Rok 1883 przyniósł pierw­
szorzędnej wagi materyał, zawarty 
w dziele Mikołaja Berga „Zapiski o po­
wstaniu polskiem 1863 r.“ Berg urzędo­
wy historyograf rosyjski, pisząey rzecz 
swą z polecenia namiestnika hr. Berga, 
korzystał ze źródeł, zupełnie niedostęp­
nych dla historyków polskich, a, miano­
wicie z oficyalnych raportów działań 
wojennych, przechowywanych w archi­
wum warszawskiego sztabu jeneralnego. 
z obszernych zeznań Oskary Aweydy 
i Karola Majewskiego, złożonych w śle­
dztwie i z ważnych zapisków „Russkiej 
Starynie“, a następnie wydrukowana ko­
sztem rządu wydanie książkowe, została 
zniszczona przez samego nakiadcę t. j. 
rząd po opatrzeniu się, że napisana zo­
stała ze zbyt małą jeszcze przymieszką 
ducha antipolskiego. Jeden z ocalonych 
egzemplarzy posłużył do wydania w roku

1898 przekładu polskiego (w Krakowie, 
tomów 3). Dzieło Berga, chociaż pisane 
z możliwą, jak na urzędowego historyo- 
grafa, przedmiotowśeią, nie może sobie 
przecież rościć pretensyi do tytułu dzie­
ła  naukowego, pozostanie natomiast na 
zawsze cennym przyczynkiem do dzie­
jów r. 63. Bezstronność i dążenie do 
prawdy dziejowej należy przyznać wy­
danemu w r. 1844 w Warszawie dziełu 
Gesketa i generała Puzyrewskiego „o 
działaniach wojennych w Królestwie Pol­
skiem w 1863“, wydanemu pod powagą 
jeneralnego sztabu, którego autorowie 
nie wahali się przedstawić w świetle kry­
ty cz nem tendencyjnych raportów do­
wódców rosyjskich.

W literaturze polskiej rok 1894 przy­
niósł głośne dzieło Śt. Koźmiana „Rzecz 
o roku 1863 (tomów 3), będące raczej pu- 
blikacyą historyczno-polityczną, niż hi- 
storyą w ścisłem znaczeniu, a wyjaśnia­
jące obszernie działania dyplomatyczne 
w sprawie polskiej, Nakoniec w latach 
ostatnich autor „Historyi dwóch lat“ 
(Z. L. S.) przedsięwziął doniosłą pracę 
napisania historyi r. 63 na podstawie 
wszystkich ogłoszonych aż do owej 
chwili materyałów, zgromadzonych na 
własną rękę. Autorowi powiodło się 
szczęśliwie zdobyć cenne wyciągi z akt 
i raportów rządowych, a także niemało 
zapisków pamiętnikarskich, między łn- 
nemi pamiętnik Romana Rogińskiego 
i pamiętnik o kampanii Padlewskiego. 
Tak powstały 4-tomowe dotąd (niedokoń­
czone) „Dzieje 1863 roku“ (Kraków 1897, 
1899, 1903, 1904) na największą ze wszy­
stkich dotychczasowych zakrojone skalę.

Uzupełniają literaturę r. 63 dzieła 
Spasowicza, Lisickiego i Gillera o dzia­
łalności margr. Wielopolskiego, Ant. 
Wrotnowskiego „Porozbiorowe aspiracye 
polityczne narodu polskiego", poświęco­
ne w głównej części owej epoce r. 63, 
H. Gregorowicza „Pogląd krytyczny na 
wypadki 1861 — 1863“ oraz dwa opraco­
wania monograficzne: dra H. Halbana 
„Polen und das Jahr 1863“ i Rawity 
Gawrońsktego „Rok 1863 na Rusi“.

J. Krzywda.

Skrępowani rozmiarami pisma, 
nie byliśmy w stanie dać pełnego obra­
zu tych wypadków, które wstrząsnęły 
społeczeństwem polskiem przed 44-u 
laty. Powrócimy do nich i nieraz je­
szcze, i do przyjaciół „Świata" zwra­

camy się z gorącą prośbą o nadsy­
łanie nam materyałów, zwłaszcza ilu­
stracyjnych, dotyczących ruchu rewo­
lucyjnego 62 i 63 roku.

Redakcya.
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Rok 1863.

-------------2)
W. Ks. Konstanty, namiestnik Królestwa Polskiego, 

wraz z rodziną.

Rok 1863 w pieśni.

Posępna jes t pieśń, którą 
stworzył rok 1863.

Gdy wszystkie nasze poprze­
dnie ruchy zbrojne brzmi ały 
w utworach swych bardów nutą 
pełną nadziei i poczucia siły, rok 
sześćdziesiąty trzeci stwarza od 
początku samą tylko pieśń bła­
galną, pieśń modlącą się o zm i­
łowanie. Rycerski i spiżowy ton 
dźwięczy w pierwszym polskim 
hymnie, zrodzonym wśród walk 
o wolność, w pieśni konfederatów 
barskich, na placu stawających 
„z Boga ordynansu“, legiony Dą­

browskiego grzmią marszem try­
umfalnym „Jeszcze Polska nie 
zginęła", a rok 1831 daje począ­
tek istnej literaturze obozowej, 
w której pierwiastek wojenny bra­
wury łączy się z niezachwianą 
wiarą w zwycięstwo. Nietylko 
znani poeci: Pol, Goszczyński, 
Gocławski uderzają w strunę try­
umfalną i bohaterską. Tworzy się 
pieśń bezimienna, powstająca 
wśród wrzawy obozowej, w ogniu 
niemal bitwy, pieśń zdobywcza, 
tryskająca nadmiarem siły, wy­
zywająca nieprzyjaciela, butna 
i groźna, jak owa pieśń ułożona 
po zwycięstwie pod Wawrem:

Rżą rum aki—znane szlaki 
I jeżeli Bóę da zdrowie,

To niemylnie 
Będziem w Wilnie,

Będziem hulać po Kijowie!

Rok sześćdziesiąty trzeci nie 
zna tej nuty radosnej. Popula­
ryzuje on błagalny hymn „Boże 
coś Polskę11, wskrzesza smutny, 
rezygnacyjny chorał „Z dymem

Napoleon III wedł. fotografii z r. 1863. Dom przytuliska weteranów z r. 1863 w Krakowie.

pożarów11, śpiewa smutniejszym 
od obydwu tamtych, przejmują­
cym do głębi śpiewem rozpaczy: 
„Znikły dla nas nadziei promie­
nie11... Pieśń r. 63 odbija wiernie 
nastrój narodu w tym tragicznym 
okresie dziejów naszych. Nawet 
życia obozowego nie rozjaśnia nu­
ta  weselsza. W samych począt­
kach powstania rząd narodowy 
uznał za rzecz pożądaną krze­
wienie pieśni w obozie. W tajnej 
drukarni w Warszawie wyszedł 
wówczas niewielki zeszyt zatytu­
łowany: „Śpiewnik narodowy
poświęcony obrońcom ojczyzny11, 
wydany z nutami „za pozwole­
niem rządu narodowego11. Zeszyt 
nosi liczbę porządkową: pierw­
szego. Lecz dalsze już nie ukaza­
ły się. Po bardzo krótkim okresie 
względnego powodzenia horyzont 
zaciągnął się chmurami i takim 
już pozostał dó końca. Brakło 
miejsca na pieśń—jakąkolwiek.

Po upadku powstania poezya 
polska wracała rzadko do dni

Grupa weteranów z r. 1863, przebywających w przytulisku w Krakowie i komitet przytuliska.
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Z pośród pozostałych przy życiu uczestników powstania.

Dr. JanxStella Sawicki, pułkown. Józef Kajetan Janowski. Prof. Ludwik Kubala. Prof. B. Dybowski, członek rią-
Struś. du narodowego.

styczniowych. Przed laty dwuna­
stu Aureli Urbański wyśpiewał 
je  w swej „Miateży." Kilka strof 
poświęcił im w ostatnich czasach 
w śpiewniku swym Jan Sawa. Tu 
i tam poezyi przyszło sławić tyl­
ko tragizm męczeństwa. W r. 1903 
Jerzy Żuławski na tle „krwawych 
dni 63 roku“ osnuł swego „Dy­
ktatora", poemat dramatyczny, 
poświęcony wspomnieniu tej bu­
rzy, po której:

Od stu lat układają się na cmen­
tarzu łyczakowskim we Lwowie do 
snu wiecznego wojownicy za sprawę 
narodową. Leżą tu żołnierze napole­
ońscy, wiarusi listopadowi, gwardya 
„wiosny ludów" i mieszkańcy kaza­
mat austryackich i partyzanci sty­
czniowi i szermierze odrodzenia na­
rodowego na innych polach! Najsil­
niej, najrzewniej przecież przema­
wiają do serca mogiły uczestników

ostatniego, styczniowego powstania. 
Tworzą one jakby osobny cmenta­
rzyk. Rzędami równymi biegną proste 
żołnierskie krzyżyki, pod któryjni zło­
żono serca, co tak mocno i gorąco 
biły dla ojczyzny. W całym porząd­
ku i wyglądzie cmentarzyka jest coś 
spartańskiego, coś wojskowego. Mo­
giły bohaterów listopadowyph prze­
stały się już prawie pomnażąć- A te, 
bliższe nam, rosną wciąż... rosną...

U

pamięć jedynie została 
i nic; prócz grotów kilku w lasach

ciemnych,
i krwi, żyźniącej łany, żył podziemnych, 
i imion kilku znanych, a przeklętych, 
i tłumu jakichś bezimiennych świętych, 
i pustki może jeszcze w jakim domu, 
i starców kilku, nocą pokryjomu 
prawiących wnukom, jak płomieniem

kwitnie
drzewo wolności i jak czasem szczytnie 
konać na słupach, które hańbą straszą, 
z krzykiem: za naszą wolność i za waszą!

Stos.

l-sza litewska wystawa 
artystyczna.

Na malowniczym Antokolu *) wi­
leńskim, obok słynnego pięknością 
swą wewnętrzną kościoła św. Piotra **) 
otwartą została niedawno pierwsza 
litewska wystawa sztuk pięknych, 
tudzież ludowego przemysłu arty­
stycznego; potrwa wystawa z półtora 
miesiąca. Jakoś przed 8 miesiącami 
w „Gazecie Wileńskiej"—sprzyjający 
po bratersku litwinom—podniósł w spe- 
cyalnym artykule konieczność urzą­
dzenia takiej wystawy literat i stą- 
rożytnik wileński, Lucyan Uziębło, 
przed trzema zaś miesiącami myśl ta 
w społeczeństwie litewskiem dojrzała. 
Litwini pokusili się na wystawę na­
rodową sztuki (bo nawet znani mala­
rze polscy komponujący na tematy 
litewskie zostali wykluczeni). Wy­
padła skromnie, maluczko poszczycić 
się mogąc talenty wybitniejszymi — 
ale pouczająca odrębnością swą etno­
graficzną, stylowemi sposoby, właśnie 
w dziale industryi wiejskiej. Na wy­
stawę komitet rozesłał zaproszenia 
honorowe nie tylko w jednym języku 
litewskim, ale i polskim, w języku 
naszym również (obok litewskiego 
i rosyjskiego) wydrukowano afisze, 
zapomniano tylko, niestety—o katalo­
gu polskim. Uroczystość—na której 
się znajdowali J. E. biskup Edward 
baron Ropp ***), p. Józef Montwiłt, 
redaktor „Kuryera Litewskiego" Cz. 
Jankowski, gubernator wileński Lubi­
niów, przedstawiciele społeczeństw 
różnych narodowości — nierozważnie 
zamąconą została pewną rosyjskością 
półurzędową, pewną tendencyą sepa­
ratystyczną, jakby wyrzucającą pol­
skość nawet po za nawias gościnności. 
Stąd zachowanie się prowodyrów ko­
mitetu, organizującego wystawę, po­
szło w niesmak nietylko pokrzywdzo­
nemu społeczeństwu polskiemu, lecz 
i zasmuconemu tym dysonansem spo-

*) Z litewskiego—a n t te k a łn a s , co znaczy? 
na tej górze.

**) Stojącego na miejscu świątyni Mildy, 
Afrodyty. Litwy...pogańskiej........ ........, .  ..

***) Szowiniści litewscy wypominają teraz 
o to komitetowi, że biskupa Roppa (niecieszącego 
się wśród ciemnych nacyonalistów litewskich 
popularnością) komitet na wystawę zaprosił.



łeczeristwu litewskiemu. Żałować na­
leży, że ze strony polskiej odpowied­
nią przemową do reprezentantów  
bratn ich  narodów, pośrednio, ad per- 
sonarn urządzających ten obchód „pa- 
tryotyczny", skierowaną, nie zażegna­
no bolesnego tego nieporozumienia. 
Stąd uroczystość rażąco się odbyła— 
bez mowy polskiej —- w kulturalnie 
tak bardzo polskiem Wilnie!

Prezes komitetu wystawy, znany 
działacz (jeszcze w r. 1883 założył on 
„Auszrę"), uczony etnolog litewski, 
dr. Jan  Bassanowicz w swej prze­
mowie inauguracyjnej dawność sztuki 
litew skiej połączył z dziejami narodu: 
badania archeologiczne Schliemanna, 
Chipiez’a, Tocilesco’a i w. in. świad­
czą o wysokim poziomie artystycz­
nych uzdolnień u trako-frygijskich 
protoplastów  plemion litewskich, gdy 
te jeszcze przebywały w Małej Azyi 
i na półwyspie Bałkańskim (remini- 
scencye w litewskich dainos oraz baj­
kach); po wyemigrowaniu plemion na 
północ Sztuka się odrodziła u staro­
żytnych Prussów nadbałtyckich, tak 
np. u geografa Hennenberger’a za­
chowała się kopia sztandaru z 556— 

573 r. z bós­
twami litew- 
skiemi Patol- 
devs, Perka- 
nas i Patrim- 
pas oraz her­
bem państwo­
wym e p o k i  
króla W i d e - 
w ut’a. Dalej 
dr. B. odnosi 
szczątki fres­
ków na skle­
pieniu litew ­
skiej Sancta 
sanctorum, co 
są pod ołtarzem 
św. Stanisła­
wa wkatedrze

wileńskiej, do czasów Giedymina (1320 
i'.); sądzimy atoli, że je s t ta hypoteza 
artystyczna jeno problematem: malo­
widła te są chyba późniejsze—z XV w. 
Freski—wypłowiałe, ginące—w Zam­
ku Trockim Bassanowicz odnosi do

Or. Jan Bassanowicz, przewo­
dniczący komitetu Wystawy.

Litwinka z różańcem.

Z najstarszych zabytków rzeź­
by litewskiej.

,iPerkiinas“  (2 muzeum Wileńskiego).

czasów K iejstuta (1342 r.); ale że są 
tam i z czasów Zygmunta Kiejstuto- 
wicza (1436 r.)—to prawdopodobne. 
Jakóba Wężyka, co żył w Krakowie 
przy Jagielle, nazywa Bassanowicz 
sławnym na Litwie jeszcze w epoce 
przedchrześcijańskiej. Posągi Perku- 
nasa i in. bóstw w Romowe’m, w W il­
nie i żmujdzkich świątyniach, posągi 
ks. Sperasa, Pojaty i in., co stały na 
kurchanach Litwy, figurynki metalo­
we (nawet ze złota) i snycerskie przed­
mioty kultu świadczyły o poziomie 
kunsztu rzeźbiarskiego. Chrześcija- 
nizm (1387 r.) uśmiercił sztukę staro- 
litewską, Unia Lubelska zmieniła wa­
runki kiełkowania je j w kierunku 
przeciwnym rozwojowi w duchu aspi- 
racyi nacyonalistycznych.

Szkoła malarska przy akademii 
wileńskiej w XVIII w, szczyciła się

Fartuchy i pasy wzorzyste.

F. Smuglewiczem, co z rodu był lit- 
winem; do pochodzących z narodu li­
tewskiego ryczałtem zalicza Bassano­
wicz wielu artystów  — na domysł. 
„Etykietka" polskiej narodowości tych 
artystów  wzbudza niechęć d-ra. B.— 
do bratniej „kultury" polskiej... Zwra­
cając się do stanu dzisiejszej sztuki 
„litewskiej", B. prof. Welońskiego alias 
W elouisskisem  nazywa, wyprowadzając 
wybitnego autora Gladiator’a z pow, 
maryampolskiego — wsi Kumelany, 
Weloński oraz inni z W arszawy, 
Krakowa, Paryża i t. d. mieli przy­
słać na tę wystawę litew ską swe 
dzieła sztuki—ale, nadmieńmy, skoń­
czyło się — na jednym prawdziwie 
wybitnym talencie litewskim, na Sta- 
browskim. Prof. St. dał 4 obrazy, 
z tych 1 wielki—Dzwonnica katedry 
wileńskiej, efekt wieczorny o krw a­
wo zachodzącem słoriću. Wspomnieć 
jeszcze należy o pięknie obiecują­
cym, oryginalnym z twórczości Czur- 
lanisie Michale. Mistrzów na wysta- 
stawie brak. Z artystów malarzy 
nieżyjących, którzy nie wiemy, czy 
byli pochodzenia litewskiego, ale wy­
wodząc się ze szlachty pow. rosień- 
skiego ze Żmudzi, miłując język brat­
niego narodu gorąco, poniekąd za 
Litwina z rodu siebie poczytywał: 
Zienkiewicz Jan (zmarł 1888 roku 
w Wilnie); był druhem serdecznym 
szlachetnego patryoty litewskiego 
(uczestnika powstania 1863 roku). 
Mikołaja Akielewicza, którego dzisiej­
si litwini za wzór doskonały litewsko- 
polskiego pojednania braćby mogli. 
Na wystawie je s t 200 przeszło obrazów, 
szkiców, akwarel, rysunków i t. p. 
oraz w tem rzeźb może ze 30. Są 
artystyczne, ładne (np. Rymszy P. 
„Szkoła litewska"), są niezłe, są 
i prymitywne ale bardzo sympatycz­
ne, je s t  trochę stylowej, pouczającej 
snycerszczyzny wiejskiej. Oprócz 
obrazów Czurlonisa (np. cykle „Stwo­
rzenie świata", „Burza" etc.) dobre 
są tu  rzeczy Ant. Zmujdzinowieża, 
J. Piaseckiego, A. Jaroszewicza (wy­
kwintne często rysunki Leszczyńskie­
go, Kałpokasa i in. W dziale tkanin, 
zwłaszcza fartuchów i pasów—bogaty 
m ateryał zdobniczy naukowy dla 
analogii z ornamentyką, zdumiewają­
cą pomysłami, indywidualnością a r­
tystyczną którą spotyka się gęsto 
i na wykopaliskach i na wyrobach 
drzewnych nowszyzh. Szkoda, że li­
twini nie zebrali więcej m ateryału 
w okazach dla porównań z takiemi 
np. krzyżami, łyżnikami, prząśnicami 
i t. p. W andali n Szukiewicz, archeo­
log polski, natrafił w lidzkiem na moty­
wy ludowe identyczne z zakopiań­
skimi. Michał Brensztein świeżo 
ogłosił w Krakowie dziełko szacowne 
o krzyżach i kapliczkach na Żmujdzi. 
0 paskach (iostej) litewskich pisał 
przed kilkoma laty Luc. Uziębło 
w „Tygodniku Polskim". Motywy 
swastiki na nich są nader starożyt­
nego pochodzenia, jak  ornamentyka  
cuiersęca  na tkanych fartuchach.

L-slaiv.
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IV.

korytarzu zadźwięczał 
elektryczny dzwonek.

— No, kochany pa­
nie autorze, zaraz za­
czynamy. Niech pan

idzie na salę.
korecki gwałtownie poczer­

wieniał. Chciał coś odpowiedzieć, 
ale nim pierwsze słowo zdołał 
z siebie wykrztusić aktora nie 
było już w garderobie. Znikł za 
drzwiami, zostawiając go samego 
w niewielkim pokoiku jasno oświet­
lonym dwiema elektrycznemi 
lampkami, które się paliły nad 
lampą stojącą na stole.

Uchylił drzwi i ostrożnie wyj­
rzał na korytarz. Nikogo tam już 
nie było, tylko na schodkach, wio­
dących z garderób za kulisy sie­
dział strażak w błyszczącym ka­
sku i wpatrywał się przed siebie 
bezmyślnie apatycznym wzrokiem. 
Z uroczystej ciszy, jaka zapano­
wała nagle w całym gmachu, ko­
recki domyślił się, że kurtyna 
poszła już w górę.

I zrobiło mu się niewypowie­
dzianie głupio.

W tej chwili, gdyby to od je ­
go woli było zależne, z chęcią 
zerwałby przedstawienie, zwró­
cił widzom pieniądze za bilety 
a sam uciekł do domu. Ale — 
stało się... Usiadł przed lustrem, 
wziął leżący na stole grzebień 
i z głupkowatym uśmiechem na 
twarzy zaczął przyczesywać wło­
sy, które mu się powichrzyły 
i poprzylepiały do czoła. Spo­
strzegł, że jest bardzo blady, rę­
ce mu drżały...

— Jestem wogóle chorobli­
wie zdenerwowany, szepnął, jakby 
usprawiedliwiając się przed sa­
mym sobą z gwałtownego wzru­
szenia.

Zapalił papierosa, kowoli za­
czął odzyskiwać spokój, nerwy 
wracały do normalnego stanu. 
Przejrzał się raz jeszcze w lu­
strze, poprawił starannie na sobie 
ubranie i wyszedł. Miał miejsce 
w pierwszym rzędzie krzeseł, lecz 
po rozpoczęciu aktu nie chciał 
wchodzić na salę. Stanął w bocz­
nej kulisie i zaczął się przysłuchi­
wać.

Dolatywały go ze sceny sło­
wa zimne i obojętne. Z trudem 
zaledwie mógł rozpoznać w chro- 
powatem ich brzmieniu melodyę 
własnych wierszy. Kiedy je  pi­
sał, upajał się nimi jak  muzyką,

grały i dzwoniły mu w uszach 
niby struny złotej harfy; zdawało 
mu się, że tak samo powinny 
dzwonić i w teatrze.

A one padały z ust aktorów 
ciężko jak kamienie...

I ci aktorzy byli tak blisko od 
niego. Dość mu było jeden krok 
naprzód się posunąć, żeby, się 
z nimi zrównać. Kiedy układał 
swój dramat, obrazy przesuwały 
się przed nim jakw izye, dalekie, 
nawpół rozwiane w jakichciś sło­
necznych mgłach. Z tego wszyst­
kiego teraz dopiero zdawał sobie 
sprawę, na próbach nie przycho­
dziło mu to na myśl. Pusta, ciemna 
sala, aktorzy w codziennychubra- 
nich, gwar obojętnych rozmów, 
rozbijający co chwila sztukę — 
to wszystko było tak dalekie od 
jego wizyi, że nie budziło nawet 
porównań. Obojętnie przysłuchi­
wał się próbom, czekając aż za­
grają „naprawdę1*. Zdawało mu 
się, że w ten czarodziejski wie­
czór scena zmieni się w wizyę, 
tymczasem czar prysł, wizya zmie­
niła się w scenę.

Zdenerwowany cofnął się pa­
rę kroków, potknął o jakąś belkę 
i o mało nie przewrócił. Owład­
nął nim cichy, łagodny smutek. 
Chwila, o której marzył lata całe 
w ciągu bezsennych gorączko­
wych nocy, nadeszła, i nie mógł 
znaleźć ani jednego błysku rado­
ści w duszy, żeby ją powitać. Aż 
się sam sobie dziwił, tak mu to 
wszystko było obojętne... Jak sztu­
kę przyjmie publiczność i krytyka, 
czy wieczór skończy się tryum ­
fem, czy upadkiem. Czuł że w tej 
chwili w jego duszy zamiera dra­
mat, ten sam dramat, który gra­
no na scenie. I żal mu go było. 
Plótł się powoli z błyskawicowych 
snów, tęczowymi ogniami roz­
świetlał szary, słotny mrok jego 
życia i wszystkie te sny żyły 
w nim, jak  kwiaty napełniały mu 
duszę wonią, a teraz osypywały 
się, cicho jeden po drugim niby 
płatki więdnącej róży — na zaw­
sze...

Zamyślony przestał uważać 
na to. co się dzieje na scenie, nie 
słyszał słów.

Nagle drgnął.
Po sali przeleciał cichy, stłu­

miony szmer. Zaszumiało jak 
w lesie, kiedy wiatr nagle powie- 
je po drzewach. Gdzieś pod sufitem 
zerwało się parę oklasków i rap­
townie umilkły jakby zawstydzone.

Poczerwieniał, radosny uś­
miech przewinął mu się przez usta.

I już niczego nie żałował, po 
niczem nie tęsknił. Zgorączkowa- 
ny, z roziskrzonemi oczami wsłu­
chiwał się niecierpliwie w ciszę 
wielkiej sali, z tern jedynem prag­
nieniem w sercu, żeby znów zbu­
dzić w niej ten gwar, słodszy od 
pocałunków kochanki, bardziej 
upajający od wina.

Akt dobiegł do końca. Kur­
tyna powoli zapadła.

— Można panu powinszować, 
rzucił się ku niemu bohater sztuki. 
Był zmęczony, pot wystąpił mu 
na czoło.—Doskonale kochany pa­
nie. Chodźmy teraz na papiero- 
rosa. Ujął go pod ramię i pro­
wadził za sobą do garderoby.

— A pan z nas zadowolony?
Wszyscy mu winszowali, ści­

skali go za ręce.
Oszołomiony na wszystkie 

strony dziękował, ale czuł w du­
szy gorycz lekkiego rozczarowa­
nia. Spodziewał się bardziej en- 
tuzyastycznego przyjęcia. Usły­
szawszy oklaski w środku aktu, 
myślał że go będą wywoływali 
zaraz po pi er wszem zasłonięciu 
kurtyny. Tymczasem brawa roz­
legły się wprawdzie, ale słabe 
i umilkły niepodtrzymywane. Or­
kiestra zaczęła grać staroświec­
kiego walca.

Stracił wiarę w powodzenie 
sztuki

Artyści wyczytali to z jego 
twarzy.

— Widzę, że pan masz strasz­
ną tremę.—Ano, nic, zwykła rzecz, 
pierwszy raz.—Powoli się do rżnię­
cia przyzwyczai... — Wszystko 
dobrze, wszystko dobrze, pocie­
szał go jeden z aktorów, prze­
bierając się pośpiesznie, zobaczy 
pan jak  się po następnych aktach 
rozkrochmalą. — Najgorsza jest' 
premierowa publiczność, dystyn­
gowana, zimna, przekona się pan 
jutro, jak  będą zupełnie inaczej 
przyjmowali sztukę...—Nasza pu­
bliczność wogóle poezyi nie lubi.— 
Za wyjątkiem kupletów.—Ładnie 
go będą rżnęli jutro.

— Na krytyki niech się pan 
przygotuje...

— O, ja sobie z krytyki nic 
nie robię, brawurował ze sztucz­
nie niedbałą miną. Ale ani sam 
sobie nie wierzył, ani oni mu nie 
wierzyli.

— To już u nas taki zwyczaj, 
że każdy młody talent trzeba od 
czci i wiary odsądzić, jakby te 
talenty na kamieniu się rodziły. 
Raz na parę lat napisze ktoś do­
brą sztukę i wtedy wszyscy hu­
zia na niego, piorunował z og­
niem w oczach wysmukły blon-
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dyn, którego Porecki nie znał na­
wet osobiście. Gdybyś pan był 
francuzem, niemcem, moskalem, 
turkiem, toby pana wynosili pod 
niebiosa, ale do swoich przykłada 
się inną miarę. Może pan okraść, 
otruć, zabić, oszukać, wszystko 
panu przebaczą; nie wolno panu 
tylko mieć talentu.

Atak kaszlu nie pozwolił mu 
mówić. Splunął w chustkę i z ta­
kim samym zapałem w głosie 
zwrócił się odrazu do sąsiada.

— Gdzie pan te lakiery ku­
pował? Ja muszę szewca zmie­
nić, pojęcie ludzkie przechodzi, 
co za łajdak... To tylko u nas 
możliwe, tylko w Polsce... We 
Prancyi, w Austryi, w Niemczech, 
taki rzemieślnik w ciągu tygod­
nia musiałby umrzeć z głodu...

I odrazu rozmowa się zmie­
niła. — Przerżnął wczoraj przeszło 
sześdziesiąt rubli.—Ma się rozu­
mieć, skoro kto gra jak foka 
ostatniego rzędu...—Zawracaj pan 
innym głowę kochany panie, pan 
grasz lepiej...—Nie widziałem jesz­
cze człowieka, któryby się tak 
gorączkował... W poniedziałek ma­
ją  płacić za sierpień... — Odem- 
nie komornik już nie wychodzi. 
Kazałem wstawić łóżko do stoło­
wego pokoju, po- co ma się me- 
blojad fatygować...

Ktoś wymienił nazwisko jed­
nego z redaktorów.

— Ten, co ma sklep na W ierz­
bowej ulicy, spotkał go w lecie 
w Reichenhallu.—Redaktor, po - 
wiada, przyjechał tu kochanek 
szukać? A on z oburzeniem:—Mo­
ją kochanką jest rewolucya...

Na Poreckiego nikt nie zwra­
cał uwagi. Wypowiedzieli swoje 
„kwestye", jakie im nastręczyła 
sytuacya i wrócili do codziennych 
tematów. Siedział w kącie zapo­
mniany i tylko uśmiechami zazna­
czał swój udział w rozmowie.

Do garderoby wpadł nagle 
Osmęcki we fraku, z wielką białą 
chryzantemą w butonierce. Umiał 
się zawsze wkręcić tam, gdzie go 
nie proszono. Poufale witał się 
z aktorami.

— No, cóż, tryumf? To nie 
jest sztuka, któraby mogła od 
razu porwać publiczność, ale jest 
Sztuka przez wielkie S. Prawdzi­
wi znawcy są zachwyceni. Kry­
tyki będą dobre. Pierwsza od nie­
pamiętnych czasów literacka pre­
miera. Pochwycił Poreckiego w ra­
miona i ucałował.

— Niedługo ja  tu będę robił 
klapę —. zwrócił się do jednego 
z aktorów.

— Pisze pan co dla sceny?
— Ano, trzeba spróbować. 

W yciągnął z bocznej kieszeni

fraka notes. Mam tu cały sce- 
narysz. Chcę dać tytuł „L’Amour 
s’amuse“, tylko niewiem, czy bę­
dzie dość popularny. Nasza pu­
bliczność jest taka barbarzyńska... 
Ty jesteś fachowiec zwrócił się 
z uśmiechem do Poreckiego. Do­
bry tytuł?

— Dobry, odparł Porecki, któ­
remu w tej chwili podobało się 
wszystko.

— Zapomniałem ci powie­
dzieć,— roześmiał się Osmęcki,— 
a głównie po to przyszedłem. 
Lipczyński szuka cię po całym 
teatrze. Chcę cię przedstawić 
jakimciś kuzynkom. Są oczaro­
wane pierwszym aktem. Chodź...

— Ależ nie teraz,—bronił się 
Porecki.—Nie jestem nawet odpo­
wiednio ubrany.

— Autor może być nagi. One- 
by wołały nawet, żebyś był nagi.

Z komicznym gestem zwró­
cił się do aktorów.

— Widzieli panowie podobne 
dziwadło? Ma na sobie królewski 
płaszcz poezyi i powiada, że jest 
nieubrany...

Aktorzy wybuchnęli śmie­
chem. Porecki również serdecz­
nie się roześmiał. Podobał mu 
się dowcip przyjaciela i rozocho­
cony poszedł za nim.

Na korytarzu wpadł w obję­
cia Lipczyńskiego.

—Winszuję, winszuję, prześlicz­
na rzecz... Wiersz, niczem Sło­
wacki, słowo honoru panu da- 
ję, że nie przesadzam. Wszyscy 
się zachwycają. Moje kuzynki 
zapowiedziały mi, że mnie nie 
wpuszczą do loży bez pana. Pój­
dzie pan?

— Dobrze.
Ujął go po przyjacielsku pod 

rękę i zaprowadził na górę do lóż.

Zabójstwo polityczne.

Rewolucyonlsta, przebrany za żołnierza, zastrzelił dn. 9 b. m. na podwórzu gmachu 
trybunału wojennego głównego prokuratora tegoż sądu, znienawidzonego jen. Pawiowa.

W loży siedziały trzy panie. 
Porecki poczuł na sobie zacieka­
wione ich spojrzenia. Zaczerwie­
nił się i ukłonił niezgrabnie. W tej 
chwili na sali ściemniało, kurtyna 
poszła w górę.

DCN.

Nowy biskup lwowski.

Nowym biskupem we Lwowie został 
wybrany dotychczasowy prałat, ks. d-r 
Władysław Bandurski.

Wybór jego został przyjętym z nie­
małą radością 
we wszystkich 
s f  e r  a c h tu- 
t e j s z y c h ,  i 
cała g a lic y j­
ska prasa bez 
różnicy odcie­
ni nie szczę­
dziła mu przy­
chylnych no­
tatek naswych 
łamach.

Konsekra- 
cya odbyła się 
w niedzielę d. 
30 XII we Lwo­
wie.

Ks. biskup
K». biskup Bandurski. Bandurski uro­

dził się w So­
kalu w roku 1863. Wyświęcony na 
kapłana, udał się do Rzymu na wyższe 
studya. Przebywając w tamtejszym ko­
legium polskiem, uczęszczał na wykłady 
teologii i flilozofli, a w roku 1S90 zdał tam­
że doktorat. Odwołany do kraju w r. 1890, 
pracował czas dłuższy we Lwowie, w Ka­
mionce Strumiołowej, w Stanisławowie, 
jako wikaryusz, katecheta, proboszcz. 
W r. 1895, kiedy ks. Puzyna został miano­
wany kardynałem w Krakowie, został ks. 
B. jego sekretarzem i kapelanem głównym. 
W r.1896 mianowany kanclerzem, w '1899 
kanonikiem kapituły krakowskiej, w 1903 
prałatem domowym Leona XIII, nako- 
niec biskupem sufraganem we Lwowie 
i biskupem kreteńskim i n  partibus infildi-
dnm.
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Z teatru.
Reżyserya teatru Rozmaitości ro­

zesłała sprawozdanie z działalności 
za rok ubiegły. Rok ów, którego 
niedolo historya krwawemi pisać bę­
dzie zgłoskami, o którym z pewnością, 
według słów poety, ludzie starzy bę­
dą lubili bajać, a pieśń o nim—ma­
rzyć, — z natury rzeczy
musiał być niekorzyst­
nym dla teatru. Ogół 
interesował się nade- 
wszystko życiem; Sztu­
ka, we wszystkich jej 
objawach, pozostała na 
dalszych planach. Na 
fre kwency ę te a t ró w  
wpływały przytem bar­
dzo ujemnie rozkosze 
stanu wojennego. By­
wały wieczory, w któ­
rych mieszkaniec dziel­
nicy ujazdowskiej, by 
dostać się na plac Tea­
tralny, narażał się na 
pięć i więcej —rewizyi, 
nie zawsze uprzejmych.
Obawa przed zbłąkaną kulą również 
nie oddziaływała zachęcająco. Dopiero 
z początkiem zimy życie wielkomiej­
skie jęło wracać do bardziej normal­
nego stanu.

Wewnętrzne stosunki teatralne 
były nad wyraz naprężone. Opłakany 
stan finansów nie pozwalał—i nie po­
zwala dotychczas—regularnie wypła­
cać gaży artystom. Słynny z go­
ścinnych występów p. Estery Golde 
i jej towarzyszów wiec teatralny 
upoił słabsze głowy, wywołując na 
dłuższy czas przykry Katzenjammer. 
Nie spełniły się nadzieje unarodowie­
nia, ani nawet umiastowienia teatrów 
warszawskich. Artystki tej miary, co 
pp. Przybyłko-Potocka, Irena Trapszo- 
Chodówiecka i Siennicka opuściły 
scenę warszawską; paru bardzo zdol­
nych ‘ artystów, z p. Wostrowskim 
w pierwszym rzędzie, poszło za ich 
przykładem. Zanim reżyserya zdołała 
zapełnić dotkliwe luki,—zanim pp. Be- 
dnarzewska, Pedorowiczowa i Mro­
zowska powiększyły skład trupy dra­
matycznej, obsada wielu sztuk napo­
tykała na niepokonane trudności. 
Powszechna anarchia nie mogła ostać 
się bez wpływu i za kulisami. Głów­
ny reżyser musiał niechybnie zużywać 
nazbyt wiele energii na walki bez- 
pożyteczne i jałowe. Teatrom rządo­
wym przybyła wreszcie konkurencya: 
Gawalewicz otworzył „Teatr Mały", 
nową stałą scenę w Warszawie.

Warunki pracy były fatalne. 
Sprawozdanie za rok 1906 świadczy, 
iż p. Józef Śliwicki umiał dzielnie 
walczyć z trudnościami. Przede-- 
wszystkiem pracował zawzięcie. W cią­
gu roku, na scenach teatrów Rozmai­
tości i Wielkiego, danem było 4C0 
przedstawień. Sztuki oryginalne wy­
pełniły 358 wieczorów; tłómaczone— 
102. Wystawiono 24 sztuk nowych; 
z tych 16 było oryginalnych, S tło- 
maczonych. Dochód z komedyi i dra­
matu w r. 1906 był wyższy, niż 
w r. 1905-m.

Niejednokrotnie odzywały się 
w prasie zarzuty przeciw p. "Śliwic- 
kiemu, że repertuar teatru Rozmaito­
ści nie uwzględnia w dostatecznej 
mierze arcydzieł literatury drama­
tycznej. Być może. Lecz trzeba pa­
miętać, że główny reżyser dramatu 
nie jest dyrektorem, posiadającym dy- 
skrecyonalną władzę, i dalej—że dy- 
rekcya, zagrożona bankructwem, musi 

go pchać w kierunku do­
chodowym. Teatr narodo­
wy lub miejski, posiadają­
cy odpowiednie subsydyum, 
mógłby narzucać publicz­
ności repertuar. Teatr, któ­
ry nie płaci w terminie ani 
rachunków dostawcom, ani 
pensyi aktorom, musi w zna­
cznym stopniu schlebiać 
upodobaniom publiczności, 
ponieważ od jej dobrej wo­
li jest zależnym. W dobo­
rze sztuk, wystawionych 
w roku ubiegłym, widocz- 
nem jest to rachowanie się 
z chwilowymi prądami.

Józet śiiwieki. Pierwsze miesiące wypeł­
niają sztuki o charakterze 

patryotycznym lub narodowym, któ­
ro złagodzona cenzura dopiero teraz 
pozwoliła wystawić. „Obrona Często­
chowy “, sztuka pozbawiona głębszej 
wartości literackiej, odnosi niebywałe 
powodzenie. Znaczną liczbę przedsta­
wień osiągają „Odsiecz Wiednia" i „Bo­
gusławski i jego scena". W ogólewre- 
pertuarze daje się postrzedz brak po- 

Tryumf polskiej śpiewaczki.

P. Salomea Kruszelnicka odniosła obecnie w Medyo- 
lanie, w operze Ryszarda Straussa „Salome*1 wiel­
kie powodzenie. Dzienniki włoskie jednozqodnie wy­

chwalają jej metodę śpiewania i grę aktorską.

ważniej obmyślanego planu. Mogło-ż 
być jednak inaczej, gdy byt teatrów i 
całość personelu były nieustannie za­
grożone, gdy trzeba było olbrzymich wy­
siłków, by pierwsza scena polska nie ule­
gła zupełnemu rozbiciu? Można-ż było 
w tych warunkach osiągnąć zawsze 
ów wysoki artystyczny poziom, który 
powinien być normą teatrów war­
szawskich? W czasach potężnej bu­
rzy, która wstrząsnęła wszystkiemi 
podstawami naszego bytowania, p. Jó­
zef Śliwicki wytrwał odważnie na 
zagrożonym posterunku, w chwili nie­
bezpieczeństwa nie wypuścił steru 
z rąk. Należy mu się za to wdzięcz­
ność. Obaczymy, co jego energia po­
trafi zdziałać, gdy widnokrąg pocznie 
stawać się jaśniejszym.

S. K.

Na swe benefisowe przedstawienie 
Woydałowicz wybrał „Wesołe kumoszki 
z Windsoru" Szekspira. Prągnął może 
w ten sposób podkreślić swój zapał dla 
wielkiego repertuaru. Wybór jednak nie 
był zbyt szczęśliwy, bo „Wesołe kumo­
szki" należą do najsłabszych utworów 
wielkiego poety, a postaci Falstaffa, która 
pociągała Woydałowieza, brakuje W tej 
komedyi i plastyki, i humoru. Być może 
również, iż artyści nasi nie umieją się 
dostroić do tej naiwnie rubasznej weso­
łości, która wymaga własnego stylu—i że 
publiczność nie odczuwa jej należycie. 
A jednak w tych niedbałych szkicach 
scenicznych co chwila wyłażą na wierzch 
lwie pazury genialnego mistrza, którego 
dzieła przetrwały już tyle modnych prą­
dów i kierunków. Tchnienie wielkiej poe- 
zyi przeszło po sali Teatru Wielkiego... 
Obszerniejsze sprawozdanie, z powodu 
braku miejsca, zamieścimy w przyszłym 
numerze.

Adam Andrzejowski.

Obiecujący skrzypek.
Do pierwszorzędnych uczniów, jakich 

dotychczas wykształcił Emil Młynarski, 
przybywa obecnie nowa chluba i, mówiąc 
bez przesady — zjawiskowa, w postaci 
młodego skrzypka Adama Andrzejewskie­
go, który przed
tygodniem po­
pisywał się w 
Warszawskim 
Instytucie mu­
zycznym wo­
bec szczupłe­
go grona za­
p ro szo n y ch  
znawców i go 
ści.

Olśnił on 
słuchaczów ba­
jeczną pewno­
ścią wykona­
nia, św ietną 
szkołą, dosko­
nałością tech­
niki, pięknoś­
cią tonu i ży­
wiołowym temperamentem.

Obecnie A. Andrzejowski grał z wiel- 
kiem powodzeniem w Wiedniu.

Mamy wszelkie prawo przypuszczać, 
że młodzieniec ten przyczyni się nie­
poślednio do chwały Sztuki polskiej.

J. R—g.
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V/ łodzi

Cała uwaga społeczeństwa naszego zwróconą jest w tej chwili w stronę największego ogniska przemysłu pol­
skiego, gdzie odbywa się obecnie „potworny pojedynek" między kapitałem a pracą, gdzie bruk uliczny niemal co­
dziennie plamiony jest krwią bratnią. Wobec tego ogólnego zainteresowania, podajemy w dalszym ciągu szereg 

zdjęć, dokonanych przez naszego specyalnego wysłańca dla „Świata".

Przy wyjściu z tego domu dano strzały do inż. Ostaszewskiego i Polkowskiego. Robotnicy fabryki Poznańskiego rozprawiają o lokaucie..
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W Łodzi. Zdjęcia umyślnego wysłańca red. „Świata?*.

Mimo lokautu, na ul. Piotrkowskiej panuje ruch dość ożywiony. Domy robotników w Widzewie pod Łodzią.

W kawiarni Grand Hotelu przez cały dzień, do późnej nocy, pełno gości. W rozmowach jednak najczę­
ściej słyszy się ięzyk niemiecki.

Felieton Warszawski.

Wzajemne zbliżenie się narodów 
polskiego i rosyjskiego na grun­
cie zrozumienia i odczucia wspól­
nych krzywd, posunęło się naprzód 
w ostatnich czasach. Atoli tego ro­
dzaju nader skomplikowane, wiekowe 
nieporozumienia nie mogą być zała­
twione od jednego zamachu. Droga, 
wiodąca do zgody, nie da się wyobra­
zić w linii prostej; muszą być w niej 
zboczenia i załamania. Znajdą się 
przecież zawsze żywioły, aby do po­
rozumienia się nie dopuścić, aby 
przynajmniej je  opóźnić. W War­
szawie niewdzięczną tę rolę spełnia 
organ urzędowy miejscowej biurokra- 
cyi, „Warszawskij Dniewnik".

Otóż z powodu noworocznego 
artykułu, umieszczonego w tern piś­
mie, Ludwik Straszewicz w „Kuryerze 
Polskim" daje naszym najserdeczniej­
szym zasłużoną odprawę. Cóż za­
wierał ów artykuł „Warsz, Dniew­
nika"? Skargi i wyrzekania na dwu­
licowość polaków, na ich nieszczerość.

Na szpaltach dzienników polskich i na 
zgromadzeniach wiecowych mówi się 
uroczyście i dobitnie o „jedności dwóch 
pokrewnych plemion", a w rzeczywi­
stości okazuje się zamieszkałym w Kró­
lestwie rosyanom nieżyczliwość, robi 
im się „ciężkie współżycie". Nastrój 
noworoczny tak rozrzewnia jednak 
redaktorów „Dniewnika", że proszą 
swoich czytelników, aby nie zważali 
na drobne ukłócia, aby nie dali się 
pociągnąć pragnieniem zemsty, aby 
uzbroili się w łagodność.

Jest-że w tern oskarżeniu choć 
odrobina prawdy? Można-ż obwiniać 
nas istotnie o dwulicowość?

Kłamstwo, i tylko rozmyślne 
kłamstwo, — odpowiada Straszewicz. 
Społeczeństwo polskie szczerze sym­
patyzuje z tą olbrzymią, szlachetną 
większością narodu rosyjskiego, która 
wszystkie siły wytęża, aby z piersi 
swych zwalić duszące brzemię biuro- 
kracyi. Zaś nieżyczliwości do tych 
urzędników rosyjskich, którzy byli 
i są przedstawicielami ucisku i nie­
nawiści do naszej narodowości, nie 
taimy wcale. Prawdopodobnie nawet 
„nieżyczliwość" jest zbyt słabym wy-

Jatki w Widzewie.

razem dla określenia naszych uczuć 
wobec tych ciemiężycieli.

„Warszawskij Dniewnik" zdaje 
się nie pamiętać, że społeczeństwo 
rosyjskie nie żywi do biurokracyj cie­
plejszych uczuć. Przeciw komu-ż 
skierowany jest cały ruch rewolucyj­
ny, który wstrząsnął posadami pań­
stwa? Lecz gdy w Rosyi biurokracya 
tłumiła bez miłosierdzia wszelkie po­
rywy wolnościowe, u nas prześlado­
wała jeszcze z wyraflnowanem okru­
cieństwem wszystko, co może być 
drogiem sercu polaka. Usunęła język 
rodzinny ze szkół i urzędów, odnosiła 
się z nienawiścią do wiary katolickiej, 
nie potrafiła uszanować naszego przy­
wiązania do ojczyzny, naszych trady- 
cyi narodowych. Panowanie biuro- 
kracyi rosyjskiej w Polsce było epo­
ką gwałtów, poniżenia i krzywdy. 
I jej organ warszawski śmie zarzu­
cać nam, że żywimy do miej „tajoną 
nieżyczliwość"? Pragnąłby może, aby- 
śroy całowali z wdzięcznością rękę, 
która trzyma bezustannie wzniesióną 
nad naszymi karkami nahaj kę? Z na- 
szemi uczuciami nie kryjemy się 
wcale. Gorzej, że niema w nich na­
wet—obok jawnej „nieżyczliwości"— 
tego szacunku, który budzi np. W po­
lakach poznańskich urzędnik pruski. 
Jest on również przedstawiciele111 
ucisku, wrogiem polskości. Lecz tam­
tejszy polak może mieć przynajmniej 
zaufanie do jego uczciwości, do jego 
skrupulatności w przestrzeganiu pra-
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wa. Nie dopuści się on samowoli, 
nie weźmie łapówki. Dla przedsta­
wicieli biurokracyi rosyjskiej w Kró­
lestwie nie mogliśmy często mieć 
najmniejszego szacunku. A jeśli zja­
wił się między nimi szlachetniejszy 
wyjątek, człowiek uczciwy i sprawie­
dliwy, to społeczeństwo polskie pręd­
ko umiało go wyróżnić! Biurokracya 
rosyjska nie osiągnęła zgoła swych 
celów rusyflkacyjnych; wyrządziła nam 
wszakże tyle krzywd, że wyrzucanie 
nam „nieżyczliwości" ze strony 
„Warsz. Dniewn." możnaby nazwać 
bęzczelnem.

* *

Wśród wielu zmian i przekształ- 
cęń, jakim uległo w ostatnich cza­
sach życie Warszawy, nie można po­
minąć milczeniem wyrastających jak 
grzyby po deszczu t. zw. przybytków 
bardzo lekkiej muzy. Warszawa nie­
wątpliwie posiadała zbyt mało miejsc 
rozrywki, zwłaszcza dla szerszych 
warstw. Czy jednak ów szybki roz­
rost tingel-tanglów w mieście, po- 
zbawionem nawet teatru ludowego,— 
jes t objawem dodatnim, o tern chyba 
dwóch zdań być nie może.

Równocześnie mnożą się bez liku 
„kinematografy". Gdy zmrok wie­
czorny zapadnie, na Marszałkowskiej, 
a po trochu i na Nowym Swiecie, za­
palają się wielobarwne światła, od­
zywa się skoczna muzyka. Co kilka­
dziesiąt kroków niemal wielkie afisze 
zapraszają na „jedyne w swoim ro­
dzaju" widowiska. I widowiska te są 
rzeczywiście w swoim rodzaju jedyne. 
Nigdzie na Zachodzie, ani w Berlinie, 
ani w Paryżu, nie ścierpianoby rów­
nie ordynarnej i brzydkiej pornografii, 
jak  ta, którą darzą warszawskie ki­
nematografy „dorosłą" publiczność po 
10-ej wieczór. Rosyjsko-żydowscy 
przedsiębiorcy tych widowisk muszą 
cieszyć się szczególnymi względami 
władz policyjnych, które podobne

spektakle tolerują. I czemuż to mil­
czy cenzura teatralna, która tak tro­
skliwą roztacza kontrolę nad drama­
tem polskim. „Balladyna" grozi w jej 
oczach spokojowi tego kraju; lecz gdy 
niecni spekulanci z ul. Marszałkow­
skiej roztwierają przed ciekawą ga­
wiedzią tajemnice domów publicz­
nych,—cenzura teatralna, której obo­
wiązkiem jest przecież czuwać nad 
moralnością wszystkich widowisk, nie 
ma nic do powiedzenia. Może w cza­
sach, kiedy tyle mówi się o demokra- 
tyzacyi, nasze „opiekuńcze" władze 
chętnem okiem patrzą na demokraty- 
zacyę zepsucia. Redivivus.

By uczcić pamięć artysty...

Żal po ś. p. Janie Stanisławskim 
i świadomość straty, jaką przez jego 
zgon poniosła sztuka i kultura polska, 
znalazły wyraz w szeregu pomysłów, ma­
jących na celu trwałe uczczenie pamięci 
zmarłego artysty.

Jednocząc te wszystkie rozbieżne 
w środkach, ale wspólną myślą i wspól­
ną żałobą złączone pomysły, zawiązuje 
się Komitet celem:

1) Zebrania funduszu, którego odset­
ki przeznaczone będą na doroczną nagro­
dę pejzażową imienia Jana Stanisławskie­
go dla uczniów Akademii Sztuk Pięknych 
w Krakowie.

2) Wydania książki pamięci Jana Sta­
nisławskiego poświęconej.

Kraków, d. l i  stycznia 1907 r.
[Komitet'1 TT

Józef Chełmoński (prezes honorowy), 
Józef Mehoffer, Władysław Reymont, Fer­
dynand Ruszczye, Leon Wyczółkowski, 
Tadeusz Żuk Skarszewski.

Sprawa honoru Warszawy.

Przed paru dniami zmarły ś. p. 
Cyprjan Lachnicki, wspaniałe swe 
zbiory zapisał naszemu miastu z wa­
runkiem, że miasto w przeciągu lat 
dwóch wzniesie gmach, mogący te zbio­
ry pomieścić. W przeciwnym razie, 
po upływie dwuletnim, galerya ta sta­
nie się bezpodzielną własnością biu­
ra nędzy wyjątkowej!

Znając małe zrozumienie nasze 
znaczenia Sztuki społecznego i ogólno 
kulturalnego, obojętność dla spraw po­
dobnych wogóle, wreszcie będąc, 
jak w chwili obecnej, zupełnie po­
chłonięci sprawami natury politycz­
nej, obawiać się należy, że doniosłość 
tego legatu—przeoczymy!

Zbiory przechodzące na własność 
bióra Nędzy Wyjątkowej—będą sprze­
dane jaknajkorzystniej, bo to musi 
leżeć w celach tej instytucyi—czyli 
że powędrują za granicę.

Warszawa znów zubożeje, znów 
dobrowolnie możemy skazać się na świa­
dectwo moralnego ubóstwa! Galerya ta 
posiada arcydzieła pierwszej wody, 
gromadzone trudem całego życia, przez 
człowieka sztukę rozumiejącego, jak 
mało kto u nas. • Posiada ona prace 
największych genjuszów wszechświa­
towej Sztuki, o niezachwianej auten­
tyczności; dość powiedzieć, że gale­
rya Louvre’u dawno już starała się 
o nabyc’e obrazów, tam się znajdują­
cych, ofiarując sumy olbrzymie.

Znajdujemy się więc wobec spra­
wy wyjątkowej doniosłości,—jakiej już 
nigdy powetować nie zdołamy. War­
szawie musi zachowany zostać honor 
wielkiego miasta, musimy zdobyć się 
na ofiary, musimy zapobiedz hańbie, 
jaką nas w tym wypadku okryje ma­
łoduszność i najniestosowniej użyta 
oszczędność.

Władysław Wankie,

Z pierwszego zgromadzenia wyborczego skoncentrowanej „lewicy” w Filharmonii.

Główni organizatorzy wiecu. (Oa lewej do prawej): pp. Michał Puchalski, [Lu- 
dwik Krzywicki, Stefan Adamiecki, 'M a r e k  Borkowski, sdw. Lemański.

(Od lewej do prawej): pp. S. Goldfiam, „Kaz Michniewicz, Wacław Łypacewicz, 
Kaz. Zycki.
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Trzęsienie ziemi na Jamajce.

Kingston, stolica Jamajki. Kingston, stolica Jamalki.

W ciągu bieżącego tygodnia nadchodziły depesze za depeszami o strasznem trzęsieniu ziemi, którego ofiarą padła prześliczna 
wyspa Jamajka, stanowiąca perłę posiadłości angielskich w Ameryce. Powtórzyło się to samo, co było w roku przeszłym w San- 
Francisko. Piękna stolica Jamajki, Kingston, licząca 50,000 mieszkańców, w znacznej części murzynów, w ciągu kilku, minut 
zamieniła się w kupę gruzów. Rozpadły się szpitale, kościoły, gmachy publiczne, grzebiąc pod ruinami setki ofiar.' Natych­
miast też wybuchły groźne pożary, które dopełniły dzieła zniszczenia razem z legionem catym bandytów murzyńskich,' rabu­
jących i mordujących strwożoną ludność. Pomiędzy ofiarami wymieniają Jakuba Pergussona, byłego ministra angielskiego. Ja­
majka ze względu na swój cudowny klimat, zdrowy i ciepły, była ulnbionem miejscem wypoczynku w ciągu zimy anglików 
i amerykanów. Prawdopodobnie wielu z tych bogatych „letników* musiało podczas katastrofy zginąć. Działanie wulkaniczne nie 
ustaje, Kingston coraz bardziej zapada się w morzu — kto wie może wkrótce zupełnie zaprzepaści się w odmętach morskich, am.

Czy rząd pruski zatwierdzi?

Ks. biskup Likowski, obrany przez ka­
pitule poznańską kandydatem na sto­
licę arcybiskupią gmeźnieńsko-poznań- 
ską, którego zatwierdzenie wszakże 
na tern stanowisku przez rząd pruski 

wydaje się wątpliwem.

W Administracyi są do nabycia okład­
ki na półroczniki „Świata", w cenie 
po 1 rb. za sztukę, czyli 2 rb. za dwa 
półrocza. Na przesyłkę pocztową 

należy dołączyć 25 kop.

Z Muzeum Rzemiosł.

Na zakończonej niedawno konferen- 
nauczycieli rysunków przekazano stałej 
komisyi do rozpatrzenia wniosek, tyczą­
cy się urządzenia kursów dopełniających 
rysunku dla nauczycieli szkół początko­
wych i ludowych.

Zarząd Muzeum Rzemiosł i Sztuki 
Stosowanej, pragnąc tej istotnie ważnej 
i nagłej sprawie pomiecionych kursów 
dać realne zapoczątkowanie, otwiera z d. 
1 Lutego r. b. dla nauczycieli szkól po­
czątkowych bezpłatny, niedzielny kurs 
rysunku, rzutowania, perspektywy i nau­
ki stylów.

Przyjmuje zapisy i udziela codzienie 
bliższych objaśnień kancelarya Muzeum, 
Składowa Nr. 3.

Ofiary złożone w Redakcyi
Dla głodnych dzieci. Obniski Rs. 10. 

Na wpisy uczniów. Antoni Łazowski Rs.C, 
P. Chrucki 2. Dla liczącej się młodzieży. 
Franciszek Banaszkiewicz Rs. 1. Dla 
nędzy wyjątkowej. L. A. Pasławscy Rs. 2 
A« pomnik Czarnieckiego. Pani X. Rs. 2. 
Na kościół w Mioracli. Pani X. Rs. 1. 
Na Macierz Szkolną. W. Wiśniewski Rs. 10.

Nadesłane.
Duży w ybór przepięknych grzebieni, ozdobnych 
szpilek i agrawek do włosów otrzymał z Paryża 
i po najniższych cenach y y  P ftSZ kO W Ski 

705 Marszałkowska 109

Rzadki jubileusz.

W ubiegłym tygodniu minęło 25 lat 
od dnia, w którym p. Bronisława Neu- 
feldówna zaczęła swą pracę dziennikar­
ską w „Nowinach", redagowanych wtedy 
przez Bolesława Prusa. Jest ona właści, 
wie pierwszą polską dziennikarką; do 
tego czasu bowiem żadna z. kobiet nie 
poświęciła się stale i zawodowo pracy 
redakcyjnej, Specyalnością p. Neiifel- 
dówny była t. zw. kronika zagraniczna. 
Prowadź la tę
rubrykę przez 
23 lat w „Ga­
zecie polskiej", 
obecnie prowa­
dzi ją w „Ludz­
kości"; prócz 
t e g o  b y ł a  
współpracow­
niczką „Kurye- 
ra Codzienne­
go", „Kuryera 
Warszawskie­
go" i „Tygo­
dnika Ilustro­
wanego". Prrn- 
tłomaczyła kil­
kadziesiąt u-
tworów powie- Bronisława Neufelddwna.
ściowycli an­
gielskich, niemieckich, francuskich i 
włoskich na język polski. W każdej 
redakcyi była zawsze pożądanym na­
bytkiem; nietylko umiała z nerwem 
dzienni karskiem pracować, lecz równo­
cześnie była zawsze dobrą koleżanką, 
serdecznie łubianą, wzorowym towarzy­
szem pracy.
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Z życia sportowego.
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W dn. 17 b. m. staraniem p. Maryi Wodzińskiej zorganizowany został barwny i dobrany karuzel. Stanęło do jazdy 16 par, pań 
i panów, przybranych w angielskie kostyumy myśliwskie i różne stylowe. Bawiono się doskonale, dochód z zabawy użyty 

został na koło śródmieścia P. M. S.

Felicya Romanowska.
Śpiewaczka ustalonej sławy, panna 

Romanowska, w przejeździe do Ameryki 
bawi obecnie w Paryżu—gdzie dała się 

słyszeć już kil­
ka razy, bu­
dząc zawsze 
szczery entu- 
zyazm i uzna­
nie w ytw or­
nych znawców 
dla swego ta­
lentu.

Obecnie 16 
Stycznia w sa­
li Pleyela da­
ła wielki kon­
cert, zyskując 
pełne uznanie 
krytyki tak dla 
świetnej tech- 
nikijakigłosu.

FelicyaRomanowska. P rog ram
koncertu prze­

ważnie złożony był z dziełklasyków: Schu­
mana, Schuberta, Mozarta, uromaicały 
starofrancuskie hergerety z XV i XVI 
stulecia, których panna Romanowska 
jest niezrównaną Interpretatorką.

X Pół tuzina wesołych dyalogów i ko­
medyjek. Napisał Józef Chociszewski. 
Gniezno 1907. Str. 64.

Są w tej książeczce utwory scenicz­
ne, nadające się w zupełności do grania 
lub deklamowania w towarzystwach lu­
dowych, robotniczych, podczas imienin, 
majówek i t. p.

X  Żniwny wianek. Zebrał i wydał 
Józef Chociszewski. Gniezno 1906. str. 62

Książeczka zawiera zbiór pieśni, pio­
sneczek, wierszy i przemówień stosow­
nych na obchód wieńca, zwanego także 
okrężnem i dożynkami; nadto jest tu 
kilka artykułów, powiastek i 2 utwory 
sceniczne.

Z kroniki żałobnej.

S. p. W adysław Jabłoński.

Ś. p. ks. Piotr Gutman.

proboszcz parafii Kraszewice w gub. ka­
liskiej, ziemi wieluńskiej kanonik kole­

giaty kali­
skiej, zmarł 
dn. 4 b. m. w 
50 roku żyeia. 
Przez cz as  
18-toletniej 
pracy w swej 
parafii przy­
czynił się do 
założenia kil­
ku szkół, o- 
ehronek,a za 
jego stara­
niem również 
z a w ią z a n e  
z o s t a ł o  w 
K ra s z e w i­
c a c h  kółko

rolnicze i powstało kolo Macierzy Szkol­
nej. Przy ostatnich wyborach do Dumy 
powołany został na wyborcę z ziemi 
wieluńskiej. Jemu również zawdzię­
czają w znacznej części parafianie 
w Kraszewicach przyjście do skutku bu­
dowy kościoła, jednego z najpiękniej­
szych w gubernii.
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Nowe książki.
Otrzymaliśmy następujące wydaw- 
wa I..Chociszewskiego z Gniezna, któ- 
połecamy szerszemu ogółowi naszej

cz publiczności.

Wiceprezes są­
du okręgowego 
w Suwałkach, 
emeryt, zakoń­
czył ż y c ie  
w Warszawie 
w grudniu r. z. 
p rz e ż y w sz y  
89 l a t ;  p o ­
c h o w a n y  na 
cmentarzu Po­
wązkowskim.

Odpowiedzi od Redakcyi.
Prenumeratorowi w Warsz. Za trafne 

i życzliwe uwagi serdecznie dziękujemy. 
Dążymy nieustanie do ulepszenia pisma, 
i wszelkie rozumne wskazówki i rady 
są nam bardzo pożądane.
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Wydawcy: Tow. Akc. S. Orgelbranda S-ów. Redaktor: Stefan Krzywoszewski.

Redaktor odpowiedzialny na Galicyę: Antoni Chołoniewski, Kraków, ulica Zyblikiewicza Nr. 1.
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DODATEK ILUSTROWANY
Pożywienie,

Wizyta dziennikarska w fa­
bryce czekolady i kakao 

Emila Wedla.

W jednej z głośnych sztuk 
dramatycznych francuskich, „Wła- 
ściel kuźnic11, występuje typ prze­
mysłowca, który dorobił się wielu 
milionów na czekoladzie.

Dumny jest on ze swoich 
milionów, jak każdy dorobkie­
wicz.

Ale i dumny jest jeszcze 
z tego, iż zarobił bardzo u- 
czciwie.

— Czekolada przedemną 
była przysmakiem, dostępnym f 
jedynie dla ludzi zamożnych,
Ja ją  zdemokratyzowałem, roz- % 
powszechniłem, dałem ludowi p ra-\ 
cującemu, uczyniłem z niej pokarm 
mas.

Gest to szeroki, społeczny.
Czy i usprawiedliwiony?
To warto zobaczyć.
Otóż zwróćmy się do jakiego­

kolwiek poważnego podręcznika 
hygieny. Przekonamy się że kakao 
zgoła przez ludzi nauki inaczej 
jest traktowane aniżeli używki 
i narkotyki. Rozbiór chemii fizyo- 
logicznej wykazał w niem duże 
bogactwo pożywnych części.

Normalnie kakao zawiera:
tłuszczu kakaowego . 50%
białka............................. 20%
węglowodanów . . . 10%

Wszystko to są pożywne ele­
menty.

Procent jednego elementu nar­
kotycznego charakteru: teobrominy 
nie przenosi 2 procentów. Ta teobro­
mina posiada lokalne działanie na 
nerwy żołądka i kiszek, lekko je 
pobudzając do czynności trawien­
nych.

Jest to lekko pobudzający a, nie 
podniecający środek.

W wielu krajach też czeko­
lada i kakao stały się istotnie po­
żywieniem mas ludowych. We 
Prancyi, Holandyi, Szwajcaryi, na­
wet w Niemczech dwie kategorye 
ludzi: robotnicy i młodzież szkolna 
prawie że nie znają innego śniada­
nia nad czekoladę. A prawo, któ­
ro na zachodzie idzie ręka w rękę 
z rozwojem nauki, określiło ściśle, 
z czego składać winien się pro­
dukt, aby go w handlu wolno było 
nazywać czekoladą lub kakao, bro­
niąc milionów konsumentów od nie­

nie narkotyk.
bezpieczeństw fałszowania rzeczy 
pożywienia.

Dodajmy, iż owoc drzewa ka­
kaowego daje przemysłowi do wy­
tworzenia dwa produkty: czekolady 
i kakao.

Jaka między nimi różnica?
Wytłomaczył mi to uprzejmie 

p. Emil Wedel, właściciel wielkiej

Fabrykacya czekolady.

fabryki kakao i czekolady, pierw­
szej w naszym kraju, bo założo­
nej jeszcze w 1851 roku:

— Kakao, inaczej a ściślej: 
ziarnka owocu kakaowego, które 
jedynie mają pożywną wartość 
i same stanowią przedmiot impor­
tu do Europy, posiada 50% tłusz­
czu, zwanego masłem kakaowem. 
Holendrzy wyrobili sobie opinię, że 
produkt spożywczy, zawierający tak 
wiele tłuszczu, jest trochę za cięż­
ko strawny. I pierwsi szukali spo­
sobu zaradzenia złemu.

— A ten sposób?
— Wytapiają oni masło ka­

kaowe z kakao, co jest elementar­
nie łatwem, tłuszcz ten bowiem 
topi się już w temperaturze ciała 
ludzkiego. Kakao więc posiada 
w handlu o 30% mniej tłuszczu 
aniżeli w naturze. Inaczej tę sa­
mą kwestyę rozwiązali francuzi,— 
inaczej jeszcze szwajcarzy.

— Jakże rozwiązali ją  fran­
cuzi?

— Dodają oni do kakao cukru. 
W ten sposób procent tłuszczu 
w ogólnej masie spada więcej 
aniżeli do połowy. Taki pro­
dukt nazywa się w handlu cze­
koladą.

— A szwajcarzy?
— Ci, oprócz cukru, dodają je ­

szcze skoncentrowanej śmietanki.
1 to się nazywa czekoladą mleczną.

— Fabryka pańska co wyra­
bia głównie?

— Wszystkie trzy produkty; 
i kakao, i czekoladę, i mleczną 
czekoladę, której dałem . nazwę 
zakopiańskiej. Należy zadowolnić 
wszystkie gusty i wszystkie po­
trzeby. Niech pan jednak nie my­
śli, że masło kakaowe, które w ten 
czy inny sposób, daje tłuszczu 
mniej aniżeli, procent naturalny, 
jest czemś złem. Przeciwnie, bar­
dzo to cenny dar natury ten tłuszcz 
roślinnego pochodzenia a wysokiej 
delikatności, i stanowi on środek 
leczniczy, bez którego dziś trudno 

byłoby się obejść terapeutyce.
Począłem zwiedzać fa­

brykę p. E. Wedla.
Założona przez ojca 

obecnego właściciela, ś. 
p. Karola, który posiada 
tę dla kraju zasługę, iż 
był pionierem tego u nas 
przemysłu, stanowiła ona 
prawdziwą macierz czy 

gniazdo, gdzie się wycho­
wali i wykształcili wszyscy 

ci specyaliści, którzy pracują
w licznych już krajowych za­

kładach czekolady i kakao.
Publiczność, która słynne cu­

kry i czekolady „wedlowskie" sta­
wia ponad konkurencyę, sama 
może ocenić jak ta szkoła polskich 
czekoladników jest wyborową. Bez

Piece do palenia kakao.

Fabrykacya herbatników.
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przesady można powiedzieć, że to 
je s t czekoladowy uniwersytet.

Ale dopiero zwiedzenie dokład­
na tych mnóstwa maszyn które 
z surowego i gorzkości pełnego 
ziarna kakao czyni zw artą i tw ar­
dą, wonną i smaczną tabliczkę 
czekolady, dać może jedynie po­
jęcie, ile uczciwy fabrykant 
wkłada w swój fach staran­
ności, czujności i dokła­
dności.

Maszyny do czekolady 
i kakao pokazywał mi mło­
dy p. W edel z zapałem szcze­
rze kochającego swój zawód 
człowieka. I ja  sądzę, iż 
może tern głębokiem zamił o
waniem, jakie pp. W edlowie 
w kładają w swoją fabrykę—która 
nie je s t dla nich do robienia pie­
niędzy,—tłomaczy się w niemałej 
mierze ta wyborowość, to poprostu 
dostojeństwo ich fabrycznych pro­
duktów.

Jeżeli dobrze zrozumiałem wy­
jaśnienia p. W edla główne zada­
nia fabrykanta kakao i czekolady 
polega na dwóch czynnościach:

l-o doskonałem oczyszczeniu 
ziarna kakaowego.

i 2-o doskonałem przemiesza­
niu całego produktu.

Otóż to co mi w fabryce W e­
dlowskiej pokazywano je s t pedań- 
tyzmem, posuniętym do kranco- 
wości. Czekolada tyle razy je s t 
gnieciona przez granitowe walce, 
że w końcu—nic na walcach nie 
zostaje,

— Nic? 0, nic! — woła mi pan 
W edel — niech pan się przypatrzy 
dobrze. Jest tu, na granitowym w al­
cu, w arstw a czekolady tak subtelna 
jakby jakieś czekoladowe tchnienie. 
Teraz dopiero proces przemieszania 
je s t dostatecznie dokładnym.

Wróciwszy do kantoru, zdoby­
łem się na śmiałość zadania wprost 
p, Wedlowi zapytania: ażali kon- 
kurencya z holenderskiem kakao 
nie je s t dlań bardzo uciążliwą?

— Dobrze, iż pan mi to py­
tanie zadał—rzekł p. W edel — bo

należy raz po­
informować pu­
bliczność na­
szą, jak  ma się 
ta sprawa. Ta 
p u b l ic z n o ś ć  
wyobraża so­
bie, że holen- 
drzy posiadają 
monopol na pe­
wne a najlep­
sze gatunki ka­
kao, z ich azya- 
tyckich kolonii 
pochodzące.

— A tak 
nie jest?

— Ani tro­
chę. Te kolonie

Składy kakao, zostały oddaw ­
na zdegrado­

wane przez kraje południowej Ame­
ryki, które stały się głównym, a na­
wet prawie jedynym dostawcą ka­
kao. Fabrykanci całego świata, nie

Fabrykacya kakao w proszku.

wyłączając holendrów, kupują par- 
tye worków kakaowych na europej­
skich giełdach: w Londynie, Ha- 
wrze i Hamburgu Holendrzy posia­
dają jedynie sposób przygotowy­
wania kakao, istotnie znakomicie 
udoskonalony. Mianowicie ostat- 
niem słowem tego sposobu je st 
znakomity patent d-ra Papera. 
Otóż ten patent na Królestwo pol­
skie ja  kupiłem i w mojej fabryce 
przygotowuje się kakao najściślej 
wedługtychsam ych metod co w naj­
sławniejszych fabrykach holender­
skich.

— Więc to przesąd jedynie ja ­
koby zagraniczne kakao i czekolada 
musiały być koniecznie l e p s z e ?

— Przesąd, na niczem zgoła nie 
oparty, tylko na nieznajomości wa­
runków handlowych i przemysło­
wych.

Przyszedł mi na myśl ów 
przemysłowiec z „Właściciela kuź­
nic". Czyby u nas nie dało się 
uczynić z czekolady pokarmu dla 
robotników?

Pan W edel oddawna o tern 
marzy.

Ale, wyobraźcie sobie, istnieje

na granicy barbarzyńskie cło od 
ziarnek kakaowych. Podkreślam: 
barbarzyńskie, bo kraj nasz, ani 
żaden w państwie kakaowego drze­
wa nie posiada; nie je s t to więc cło 
ochronne. Przeciwnie: to cło je s t 
wprost karą na producentów ta ­
kich jak  p. Wedel. Wynosiło to 
cło parę la t temu 4, 50 kop. od 
puda. W  czasie wojny chińskiej 
podniesiono je  do 6,75 kop. i to od 
puda surowego kakao, z którego przy 
fabrykacyi odchodzi około 30%, tak, 
że cło na czystym produkcie wy­
nosi o wiele więcej. Poco? Na co? 
Dlaczego? któż zgadnie takie za­
rządzenie „opiekuńczego rządu?!"

I tak się u nas zachęca i po­
piera przemysł kakaowy—podczas 
gdy w Holandyi cła na kakao nie 
ma, a w Szwajcaryi to cło wynosi 
franka jednego od puda. P. W e­
del musi więc czynić kolosalne 
wysiłki, aby sprzedawać swoje pro- 
dukta o 20 %  taniej od zagranicz­
nych.

Aby jednak uczynić z kakao 
i czekolady pożywienie robotni­

ków i warstw ubogich rząd 
musi znieść cło na surowy 

produkt ziarn kakaowych. 
Dziś niestety, z tego zna­
komitego środka odżywcze­
go, równie esencyonalnego 
i krzepiącego siły, jak  też 
i zaspakającego wykwintne 
wymagania smaku, mogą 

korzystać jedynie klasy za­
możniejsze.
Zanim kakao i czekolada prze­

staną być przywilejem spożyw­
czym zamożniejszych w arstw  spo­
łecznych, zanim z dobrodziejstw 
tego znakomitego pokarmu szero­
kie warstw y będą mogły korzystać, 
p. W edel uczynił usiłowanie uprzy­
stępnić jo chorym, i rekonw ales­
centom i słabym na żąłądek—stw o­
rzył mianowicie kakao owsiane, 
znakomite połączenie czekolady 
z kleikiem. Nasi lekarze są za­
chwyceni tym produktem. Na wy­
stawie hygienicznej w Krakowio 
dali oni p. Wedlowi najwyższe 
odznaczenie, pomimo że nasz dziel­
ny abrykant wcale o nie się nie 
ubiegał.

To samorzutne postanowienie 
lekarzy i hygienistów polskich 
powinnoby znaleźć echo w sercu 
polskiego konsumenta, który tak 
często, wchodząc do sklepu, zapo­
mina; iż istnieje pewien wysoki, 
szlachetny i piękny gatunek praw ­
dziwego potryotyzmu, mianowicie: 
popierać swój własny krajowy, 
polski przemysł, choć tam gdzie 
on w niczem obcemu nie ustę­
puje.

2
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Treść N° 4 „ŚWIATA”  z dnia 26 Stycznia

„K arta a Ibu m ow a” . „Chrystus wśród oprawców”
Wojciech Piechowski.

„Rok 1863” (Z 1 ilustr). A. Chołoniewski.
,,1860—1865” . A. Miecznik.
„ P rasa  tajem na w  r. 1860” . A.
„K arta  z d z ie jów  1863 r.” . (Z 1 ilustr).

Aleksander Kraushar.
„ H lsto ry o g ra fla  r. 1863”. J . Krzywda.
„R ok 1863 w  p le śn i” . Stos,
„ I-sz a  lite w s k a  w y sta w a  a r ty sty c zn a ”.

(Z 4 ilustr). Lelsław.
„ S ła w n y  C złow iek". Powieść. Włodz. Perzyński. 
„ N o w y  b isk u p  lw ow sk i" . (Z 1 ilustr). Ż.
Z tea tru ” . (Z 2 ilustr). S. K.

„O biecujący  sk r zy p ek ” . (Z 1 ilustr). J . R—g. 
„ F e lie to n  W a rsza w sk i”. Rcdivivus.
„B y u c z c ić  pam ęć a i ty  Sty” .
„Sp raw a  h on oru  W a rsza w y ”. W . Wankie. 
„Z m u zeum  R zem iosł” .
„R zadki ju b ile u sz ” . (Z 1 ilustr). S.
„ F e llc y a  R om an ow sk a”. (Z 1 ilustr).
„N ow e k s ią ż k i” .
„N ekrologia" . (Z 2 ilustr).
„D odatek  ilu strow an y" . (Z 6 ilustr).

ODDZIELNE ILU STR A C Y E.

Fragment z obrazu Matejki. Ksiądz Mackiewicz, 
stracony w Wilnie. Działacze epoki 1861— 
1863 roku. (34 ilustr). Na placu zamkoywm.

A. Grottger. W. Ks. Konstanty. Napoleon 
III. Dom przytuliska weteranów. Grupa 
weteranów z r 1863, Uczestnicy powsta­
nia. Cmentarzyk styczniowy. Zabójstwo 
polityczne. W Łodzi. (iO ilustr). Z pierw­
szego zgromadzenia wyborczego. (2 ilustr.. 
Trzęsienie ziemi na Jamajce. (2 ilustr). 
Ks. biskup Likowski. Z życia sportowego.

OGŁOSZENIA. Dr. A. Leszczyński
M arszałkowska 94.

ordyn. Klin. Ud iw. (Szp. Św. Łazarza) 
powrócił z Dal. Wschodu. Choroby 
skórne i weneryczne, prz. do 11 rano 
od 4—7 pp. (od 4 -5  dla pań). 585

Wdowa. Na rachunku pańskim, 
panie coktorze, jest należność za siedm 
w izjt u ś p me? o męża. A tymcza­
sem u mnie w mieszkaniu mam zapisa­
ne t '  lko sześć wizyt.

Doktór. Ale pani dobrodziejka mi 
raczy liczyć, że byłem na pogrzebie.

F a b r y k a  T a b a c z n a

„N O B LESSE”
w W arszawie, 

poleca:
Papierosy i Tytonie.

h MK hONsTYTUCYE.
Wceli więziennej) A za co pan sie­

dzisz?
— 7 a trzeci maja—A pan?
— źdz’ nika..

BAUME BENGUE

B. GABRYELSKA
K rzy sz to fo ry , KRAKÓW. 699 

Wynajmuje i sprzedaje pierwszorzęd­
nych fabryk fortepiany, pianina, har­
monie i pianole za gotówkę lub na 
spłaty nawet 20 stomiesięczne. Instru­
menty używane od cen najniższych.

Stanisław Krause i S-ka
dawniej T. L. Breymeyer

Ef BAUME BENGUE

Fabryka i Magazyn 
wszelkich przyborów do 
podróży, Konnej jazdy

i Polowania.

Warszawa, Królewska Ne l
róg Krakowskiego-Przedmieśc

WYLECZENIE ZUPEŁNE

PODAGRY
REUMATYZMU

NEWRALGII

Zona. Ty łajdaku! urwisie! Znów 
o dru iej w nocy do domu wracasz!

Mąż. Masz racyę moja dustko, 
wyb»cz mi—pro...

Żona. I jeszcze się stawiasz, 
śmiesz mi przeczyć...

P racow n ia  H a ftó w  820

w a n d y
białych, kolorowych, kościelnych. Haf­
towanie wy raw, znaczenie bielizny. 
Obstalunki wykonywują się dokładnie 

i tanio. Przyjmuję uczęnice. 
Krucza 40  drugi dom od Żórawiej.

ORTOPEDYCZNYZZAKŁAD D-RA V. CHLUMSKY’EGO. 
KRAKÓW, Rynek Kleparski 12. 70 iin jliow . p rzyrząd ów  i m aszyn .
Leczy garby, skrzyw, karku i kręiosł. zwichn. biodrowe, z*, pal. stawów, 
krzywe kolana i stopy. S z tu czn e  nogi i ręce. Masaż ręcznv i wibrac 
W ła sn y  w y ró b  gorsetów , pasów  brzusz. ban daży  i inn. według 

H essinga. R oentgen. Le zenie gorąc-ni p wietrzeni

Dr. BENGUE Właściciel Apteki I 
47, Rne Blanche, w Paryża I 

Cena : l  r. 20  k, I
Skład główny: Józef SALZMAN jr. 5 

Warszawa, Senatorska 38. j

Mąż. Jak możesz, moja droga, 
przyjmować służącą, która jak  widać 
z jej ks!ążlti dziesięć razy zmieniała 
służ .ę w ciągu dwóch miesięcy?

Żona. Właśnie dla tego Wyobraź 
sobie, co ona ma do opowiadania.

(„Śmiałek1'/.

P ie rw szur^lre  Biuro Nauczycielskie

Z o fii J a s iń s k ie j
W arszaw a, W łod zim iersk a  .V? 19. 
poleca: Nauczycieli, nauczycielki 
bony. Sprowadza cudzoziemki.

| /R A |/ń \A /  K arm el.24 pensyonat 
f t n H lY U W  A. BORONIU IEJ. 
P--k«-i«* nmebiownn- z u> nm Anipm

Warszawa Miodowa 4

Metailman Edmund, Kraków, 
Kolejowa 4. Załatwia ek»pedy<-ye, 
krajowe, zagrań, i zamorskie - form, 
cłowe i przewóz mnhli patentów, 

wrizflm’ roeblow

ZAKŁAD OGRODNICZY

BRACI H O SER =
w Warszawie, Jerozolimska 59

poleca wszelki zapas wyborowych drzew, owocowych, dziczki, drzewa i krze­
wy parkowe oraz rośliny trwałe gruntowe w bardzo licznych i dobtiowych 

gatunkach i odnianacb, cebulki kwiatowe nasiona wszelkiego rodzaju.

D la  kaszlących i osłab ionych E kstrakt 
i K arm elk i

Fabryki L E L I W l w Warszawie 
ul. Zielna 21. 
Telefon 5954.

To w. Akc.

TADEUSZ KOWALSKI 
i A. TRYLSKI.

Pam ięć rozwija i wzmacnia osobiście 
i zaocznie i usuwa roztargnienie Mne* 
monista Profesor II. Sztoeli. Warsza« 
wa, Marszałkowska 119. Broszura (32 
stron.) wysyła biuro po otrzym. 7 kop 
marki. Przyjmuje do 10 r. i 5 —6  w.

T e le fo n  23*85. 786

NAJLEPSZA PO DPAŁKA  
DLA W ĘGLA I KOKSU.
Pierwsza Galicyjska fabryka brykiet 

w SŁOTWINIE.
Reprezentacya i Wyłączna 

sprzedaż hurtowna 
Kraków, ul. Zwierzyniecka 4. 
Z a s t ę p c ę  w s z ę d z i e  

p o s z u k i w a n i !

Sprzedaż w składach aptecznych i aptekach.

HOTEL RZYMSKI po gruntow nej prze­
budow ie z dniem 1 
S ty cz n ia  1907 roku

z o s ta ł o tw arty .

o

Ewaryst
fryzjer i

o trzym a ł najwyższe 
gatunki grzebieni do 
czesania z fabryki 
R obe rt ainś w  Ezy. 

TELEFONU Nr. 3017.
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Am s t e r d a mholandja.
T u jest oszczędność przy najlepszym gatunku

BENSDORP
CZYSTE HOLENDERSKIE

KAKAO
jest najlepsze i jednocześnie najtańsze. 

Podwójnie mocne dlatego też zaoszczędzamy

cenie lub ilości.
To fakt: przekonacie się najlepiej, 

kupując kakao w żółtem opakowaniu

Reprezentaci na Warszawę: $ . 5UDNY i GRABOWSKI*

MAŁECKI
Fabryka Fortepianów i Pianin £  

Piękna 1 (róg Al. Ujazd.) tel. 17065.

Dr. W. ZAKRZEW SKI
spec, akuszerja i choroby kobiece

P ię k n a  6 2 .  Tel. 18790. Przyjmuje do 9 rano i od 4-ej do 6-ej po poł. 
Stosowania w leczenia chorób kobiecych niebole-mego stałego prąda elek* 
trycznego, massaża witracyjnego i kąpieli św ietlnych elektrycznych.

Niezamożnym, szczególniej z polecenia Lekarzy znaczne ustępstwa. 631
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E gzystu jąca  od roku 1824
FABRYKA WYROBÓW PLATERO W ANYCH

Srebrnych 84 próby

J < 5 z E E A l E K jV O E T

w Warszawie:

w W arszaw ie, u lica E lektoralna „V® 16.
Własne magazyny znajdują się:

| Wierzbowa dom dochod. Teat. Rządów. (598)
I Nalewki 16. ŁÓDŹ: Piotrkowska 61.

PERFUMERJA

Stanisława Stein i S i
W arszaw a, M arsza łk ow sk a  100, 

vls ń vis Kolei arsz.-Wied.
telefonu 18463

poleca wszelkie wyroby krajowe i za ­
graniczne.

N ow ość! Mydło dezynfektynowe 10% 
d-ra Bartoszewicza, które po trzykrot- 
nem użyciu niszczy łupież i wszelkie­

go rodzaju krostki. 718

— Na warszawskich nędzarzy spa­
da coraz to nowe nieszczęście...

— A co?
— Mnóstwo fabryk stoi, strajk 

zagraża rozpowszechnieniem się, a te­
raz znów podniesiono cenę piwa o dwa 
grosze na butelce...

(„Śmiałek"),

S k ła d  p łó tn a  i p o śc ie li

J. Straus b e c e  ż. Dusoge
N O W Y  Ś W I A T  JM® 7

poleca znane ze swej dobroci K O Ł D R Y  W A T O W E
Ceny n izk ie, stu le . 811

Nagroda wielki medal złoty od M inist. F inansów

M Y D Ł A
Przetłuszczone hygieniczne

litlihtniajyt skórę, chroniące ją ot wpływo temperatury 
wyrabia A oteka M. Malinowskiego 

N ow y-S w iat 35, w  W arszaw ie.

NOTATNIK LECZNIKOWY PANA WLA- 
DYSŁa WA B.

Poniedziałek Zanieść synowi po­
ściel do Ratusza;

Odwiedzić córkę na Pa­
wiak";

Środa. Dowiedzieć się „w uprą- 
wlieniu“ żandarmskitm, co się właści­
wie stało z i ratem;

Czwartek. Pocieszyć żonę szwagra, 
którego, w nocy zabrano z domu, 
niew aoomo za co;

Piątek. Wezwanie od oberpolic- 
maj^tra w bardzo pilnym interesie.

Sobota. Skazano mnie na wygna­
nie, więc na gw ałt kończę różne in- 
teresa.

Niedziela. Odwożę do Tworek żo 
nę, która z tego wszystkiego zwar­
iowała.

(„Śmiałek1 A.

Uwaga.
Zdrowe, białe zęby ma ten, kto używa

Eiinip „The Dentifrice”
D-ra J am es S tevensa w  Londynie. 

Cena za flakon 1 rs. 
Znakomicie wzmacnia dziąsła.

—
Nakoniec

mamy niezawodny środek na wzmoc­
nienie cebulek i porost włosów
„ T h e  Capillor**

D-ra Jam es S teren sa  w  Londynie.
Cena za flakon tylko rs 1.25.

------«ś>.------
Reprezentant na Rosję i Królestwo Pol­

skie Wiktor Askanas w Warszawie. 
Dostać można w Perfumerji S. SANKOW- 
SKIEGO Marszałkowska 87 telef. 2838. 
oraz w Składach Aptecznych i Perfu-

merjach. 584

Już otwarty został na ul. Marszałkowskiej 
N" 144 teatr „Illusion“  Frerfes Goldi. Nowość nieby­
wała, zupełne złudzenie, słyszy się i widzi opery, chó­
ry z tańcami i śpiewem. Szczegóły w afiszach.

Dyrekcya.

Nowowynaleziona patentowana

Maszynka
Cerowania

NA CZASIE
— Panie doktorze, od kilku dni coś 

mi jest.
— Zaczekaj pan chwilkę zrewiduję 

pana...
— Coo?? - 1 pan także.

(„Śmiałek").

F a b ry k a  P o ­
w o z ó w  i B r y ­

c z e k

S k ła d  Maszyn i N arzędzi Rolniczych i W a rs z ta ty  mechaniczne

Tow. Akc. „Wł. A. Doliński”
W  K ijow ie

Motory naftowe .Perkun*, Pługi parowe i Młocarnie, oraz wszel­
kie maszyny i narzędzia w zakres rolnictwa wchodzące.

za po" ocą k tó re j nawet dziecko doko­
na bez ż -d n e j nauki szy b k o  i ła ­
dnie eperacji poń zoch, obrusów, chu­
steczek i t. d , prZ' czem acerowane 
przedmioty wydają się zupełni* jak  no­
we. Robota nie męczy wzroku i stano­
wi miła rozrywkę. Cena z ilnstrowa- 
nem objaśnieniem i przesyłką 2 rb. 
50 k. W ysyła się poczta i za zalicz­
ką. Przedstawi ie1 J. M ELM K, W ar­

sza w a , Graniczna 6, i i i . 8. 807

J erozo lim sk a  29.

Pani. Kasiu! Kto tylko przyjdzie, 
masz go zameldować.

Kasia. Dobrze, proszę pani.
Po godzinie wchodzi Kasia i mel­

duje:
— Przyszi dł do mnie mój strażak, 

proszę pani...

Nagr. m edalam i Egzystująca od 1857 roku Nagr. m edalam i
Parowa Fabryka Luster, Ram i Witraży, Szlifiernia Szkła

JANA S1LBERBERGA
w Warszawie, ul. MONIUSZKI Nr. 11 (dom Tow. „Rossja")

dawniej R ym arska 6 832

CENY NIZKIE CENY NIZKIE.
SPECYALNY ZAKŁAD

U rządzeń  E le k try c zn y c h
Warszawa, ul. Krucza Nr. 12. Telefon 3594.

Wykonywa instalacye oświetlenia, siły i wentylacyi elektrycznej, przyłączo­
nej do sieci miejskiej i również z własnemi centralami. W arszta ty  w łasne: 
Przerabianie lamp gazowych, naftowych na elektryczne. Reparacye dynamo- 
maszyn, elektromotorów, akumulatorów, aparatów doktorskich etc. Konser­

wacja wszelkich urządzeń elektrycznych.
Powołując się na znajomość fachu i sumienność, pozosiajemy do usług chętnie 
gotowi St. Sk rock i i S-ka. 603

■ ■■■■ N a jw y ż sz a  nagroda „Grand Prix” w  B ru kselli 1905 r. . . ■

Pracownia artystycznych witraży
P . ę iA f e K O W S K IG G O  y malarza

w W arszaw ie , Jerozo lim sk a  59
dawniej Polna JV® 48. Tel. 29 55 (555)

Marszałkowska 118. WaJlBpszBl—NajtaAsziI| llO R Ę K A W IC Z K I
K. S o k o ło w s k i i S -k a

w Warszawie, ul. Moniuszki Ne 6. Telefon 18949,
Z a k ła d  od Ja sn e j

Ut/i+rQ7O najcelniejszych fabryk francuskich i angielskich imitujące szyby
W l l l d Z C  malowane kolorowe, sztychy, obrazy.
kio nic v żelatynowe przezro PI a Izo+v handlowe i t. p.11 dpi o j  czyste patentowane. r  IdK diy  (ggg)

Cascarine Łapce
zalecane przez lekarzy przeciw: 

Stałym zatwardzeniom, złemu trawienia, 
migrenom, zawrotom głowy, hemoroidom, 
chorobom wątrooiaDym, zatwardzeniom 
w okresie ciąży i karmienia i t. p. Daw­

ka: 1 do 2 pigułek dziennie. 
Wymagać nazwy Cascarine Leprince, wy 

drukowanej na każdej pigułce. 
C a s c a r in e  L e p r in c e , 62, 

ru e  d e  la  T o u r ,  P a r is .
Sprzedaż we wszystkich skład, apteczn. i aptekach.

NOWY
TATTERSALL NI. K O N O PN IC K IEG O

T rę b a c k a  A6 I I,  w  W a rs z a w ie  
Poleca: wielki wybór koni wierzchowych (hunterów, i zaprzęgowych. Wyna­
jem wykwintnych ekwipaży Sprzedaż powozów własnej fabryki. Z dniem 
22 w rześn ia  r. b. o tw orzon a  z o sta ła  U jeżd ża ln ia , gdzie udzielane są

le k c je  kon nej ja z d y  dla pań i panów przez zd o ln ego  specjalistę.
Przyjmują się konie do wyjeżdżenia i na ttajnię. 68

Przedsiębiorstwo Kopalń Jliarmurów Kieleckch
w y łą c z n i za stęp cy

X > o m  B a n k o w y

W. Suchodolski i S-ka
oddział eksportowy Warszawa, Niecała 1.

Poleca i ma na składzie: schody z marmuru i piaskowca, posadzkę, parapety, ko­
minki, ołtarze, chrzcielnice, kropielnice, pomniki, płyty,polerowane na stoły, kre­
densy, umywalnie; płyty garbarskie, wykonywa całe fasady domów. W fabryce 
znajduje się zawsze duży zapas szabru, bloków i płyt marmur, w stanie surowym.

Składy domu Bankowego W . Suchodolski i S-ka 
JASNA 6. 883
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